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odniosła nowy sukces w czas zamachu na arcyksię* 
swym ostatnim filmie, i cia Ferdynanda — zmarł 


Min. Beck i Paul Boncour jadą do Moskwy? 


Narady we Włoszech. — Konferencja ambasadorów so- 
wieckich. — Przed decydującemi posunięciami politycznemi 


Paryż, 21 grudnia, 

(PAT) „Journal des Debats“ donosi, 
że pod przewodnictwem Litwinowa od 
byłą się w. Moskwie konferencia amba 
sadorów sowieckich, 

Na konierencji tej miano ustalić wy- 
tyczne polityki zagranicznej Sowietów 
Zdaniem korespondenta „Journal des 


dokumentu trzymana jest w dalszym |roszczenia niemieckie opierają się na 
ciągu w tajemnicy. żądaniu „równości praw“, t zn.:prage 

Według. informacyj, pochodzących z |nieniu Rzeszy uwolnienia się od -zob5- 
kół zazwyczaj dobrze poinformowanych | wiązań militarnych Traktatu Wersal: 
skiego w sposób, który  umożliwiłbi 
narodowi niemieckiemu „Odzyskanie 
prestige'u i honoru wielkiego mocar- 
stwa“, Dla osiągnięcia tego celu Rzesza 


Ponceta w sprawie propozycyj nie- 
mieckich nie został dotychczas ogłoszo” 
ny. Do prasy przedostały się więc za- 
sadnicze tylko żądania Niemiec. Całość 


Afera szpiegowska we Francji. 


i = = = z Ia A . € : . 0 A 
Debats“, nie jest wykluczone, że mi Na czele stali Rosjeaamie. Niemiecka ję onaga wta orai ję 
nister Paul-Boncour da sie skłonić do|. . > s nia zwycięskich państw, lecz właśnie 
wyjazdu do Moskwy, ewentualnie ra- Paryż, 21 grudnia. „cy, Serbowie i Francuzi, " dozbrojenia. 
zem z min. Beckiem. -eii Afera szpiegowska, wykryta w dniu Wśród aresztowanych są również To żądanie oznacza więc kompletne 

wczorajszym, zatacza coraz. szerszej obywatele polscy — Chana i Mojżesz | zburzenie tezy, głoszonej w Traktacie 


' Zestawienie tysh faktów z pobytem 
I konferencjami w Paryżu generalnego 
sekretarza Ligi Narodów Avenola oraz 
z podróżą min. Simona do Rzymu i na 
Capri, gdzie przebywa szef szturmó- 
wek hitlerowskich kpt. Roehm., świad- 
czy, że jeszcze przed upływem bieżą- 
cego roku mogą nastąpić wydarzenia 
pierwszorzędnej wagi politycznel. 

) . Paryż, 20 grudnia, 
Dokładny tekst memorjału Francois 


COO "OKA 
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Dwaj przywódcy katoliccy 


oskarżeni przez rząd Hitlera, 
zostali uniewinnieni 


Berlin, 21 grudnia. 

W sensacyjnym procesie politycz- 
nym przeciwko katolickiemu Volksve- 
reinowi toczącym się przed sadem mo- 
nachijskim, ogłoszoon wczoraj późnym 
wieczorem wyrok, uwalniający od wi- 
ny i kary głównych oskarżonych prof. 
Dessaura i dr. Knechta. ; 

Koszta procesu pokryje skarb pań- 
stwa. Bezpośrednio po ogłoszeniu wy- 
roku, prezydent policji monachijskiej 
złożył na konferenc prasowel sensa- 
cyjne oświadczenie, żę za obrońcą 0- 
skarżonych dr, Thormanem, który na 
wczorajszą rozprawę nie przybył rze- 
komo z powodu niedyspozycji — wła- 
dze rozesłały listy gończe, nakazując 
jego aresztowanie. 

Thorman podejrzany jest o zdrodę 
stanu. Jak wykazało dochodzenie, po- 
zostawał on w kontakcie z przebywają 
cym od lat zagranicą pacyfistą prof. Fo- 
ersterem. 


Wiec profesfacyjny 
w Paryżu 


przeciwko skazaniu Torglera 


Paryż, 21 grudnia, 
W obecności 15,000 osób odbył się 
w paryskim Luna Parku wiec protesta ||$ 
cyjny, na którym szereg mówców do- || 
magal się uwolnienia w procesie Lip- | [9 
skim Torglera i bułgarów. r) 


Wielkie Śnieżyce 
w Toskanji 


Rzym, 21 grudnia. 

(ttt W Toskanii panują obecnie wielkie 
śnieżyce. Wiele rzek wskutek gwałtow |f 
nego przyboru wód, wylało, Rzeka Ar- 
o grozi zalaniem Florencji. Wiele do- 
ln znalazło sie iuż pod wodą. 4 

Również w Rumunji zima dała się 
dnteliwie we znaki. W południowei czę 
ści kraju spadł śnieg na wysokość kilku 
metrów, Dunaj zamarzł, Wiele pocią- 


„ów ugrzezło w śniegach. A HOSZOZOOOOOOOGOCOCOZ SEOOOOCOOOO d 


kręgi W samym Paryżu aresztowano|Salzmanowie. Kierownicze stanowiska | Wersalskim i stale podtrzymywanej 
12 osób, u których znaleziono większe|w szaice szpiegowskiej zajmowali Ro- | przez inne państwa, mianowicie, że po- 
sumy pieniężne, korespondencję, plany |sianie Reszecki i Stakowicz: U aresz-| winno się dążyć do ograniczenia i re- 
i dokumenty wojskowe: towanych znaleziono druki komuni- | dukcji zbrojeń światowych, celem prze- 
W organizaciji brały udział osoby |styczne. szkodzenia ponownemu podjęciu wy- 
różnej narodowości, jak Rosjanie, Niem- ścigu zbrojeń: 
gy ( = a = Należy więc spodziewać się — zda- 
22 wyroki śmierci na Korel mer tó poiyezveh Princi iw że 
dania te napotkają na sprzeciw nietyl- 
Warok w wielkim procesie komu- k SR ale także w Londynie i 
zB A $ŃW5CZ ER UJ EUR [ct ry no W EES N 
Londyń, 21 zrudnia, 22 oskarżonych śkazańo na karę O OOO WY WMMP 
(PAT) Z Seulu na Korei donoszą of Śmierch, 20 ña- dożywotnie wieżienie, y sars 
zakończeniu procesu przeciwko 245 ko«ļ pozostałych zaś na kary wiezienia od 1 fa premier Prysfor 
munistor koreańskim, oskarżonym © | roku do lat 15. 
wywołanie zaburzeń w maju 1930 r. r superarbitrem w zatargu lekarzy 
3_ e . z Kasą Chorych 
Były minister pruski przed sądem | Warsawa, 21 arudia 
i 6 W związku z zatargiem między lę- 
zaa Sppbrzeęemiewierzemie i prze łsuBEDSÓWYGE. | karzami a Kasą Chorych w Warszawie, 


* Berlin, 21 grudnia, Akt oskarżenia zarzuca Hirtsiefero- | Co do warunków płac, na superarbitra 
Przed sądem karnym w Bochum |wi, że jako minister subwencjował z komisji, mającej rozstrzygnąć ten za- 
rozpoczął się sensacyjny , proces prze” ,runduszów państwowych iedno-z przed- | targ, powołany został b. prezes Rady 
ciw b. pruskiemu ministrowi opieki spo- jsiębiorstw budowlanych, za co. otrzy- | Ministrów p. Aleksander Prystor 
łecznej Hirtsieferowi, oskarżonemu o|mać miał tytułem gratyfikacji willę 
sprzeniewierzenie i przekupstwo. podmięjską. 


Kurs dolara 
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Warszawa, 21 grudnia. 
Bank Polski płacił w dniu dzisiej- 
szym za dolary zł. 5.60. W obrotach 
prywatnych notowano zł, 5.68 w płacę- 
niu i zł, 570 w żądaniu. Tendencija 
zwyżkowa. 


© 


Hitler u Hindenburga 


Berlin, 21 grudnia, 
(PAT) Prezydent Rzeszy Hinden- 
burg przyjął wczoraj na audiencji kane 
clerza Hitlera. 


pani K. Kawecka z Koła i przed- 

stawiciele N. Sącza, Częstochowy, 

Bydgoszczy, Łodzi, Włocławka, 

Gdyni, Wieliczki, Radomia, 
Warszawy 


M O otai 


Tragiczna śmierć 


a Kto otrzyma 12 górników 


nowe 150 zł. 


Ne 7 (gwiazdkowy) 


„PANORAMY“ 


przynosi wykaz osób, które wygrały, a 0.0 
równocześnie zamieszcza nową wycinan- 
kę, za której złożenie zdobędzie nagrody 
pieniężne nowa dziesiątka czytelników. 


Nr. 7 „PPANORAMY“ (gwiazdkowy) 


ukazał się w zwiększonej objętości 32 stron i zawiera liczne 
artykuły, reportaże, nowele, ilustracje, dział rozrywek umy- kob ów sz 
mieni runęło w doline, niszcząc znaczny 


6 (8) 
g słowych, kino i t. d. obszar lasu i roli oraz parę domów we 


ARE: PL 
[ej Cena numeru miepodwyższona —25 groszy. sa ak i w. ludziach na szczę- 
cie nie- było, 


| Londyn, 21 grudnia. 

(t)* W jednej z kopalń pod Johannes- 
burgiem miała miejsce straszna kata- 
strofa, W czasie zjazdu do kopalni. 
oberwała się winda, spadając do głębo- 
kości 1000 metrów. 12 robotników znaj- 
dujących się w windzie poniosło śmierć 
na'miejscu, a tylko jeden cudem uszedł 
jiz życiem 


Skała runęła na dolinę, 
przykrywając pola i domy. 


Zurych, 21 grudnia 
Nad jeziorem  Wallensee nastąpiło 
oberwanie się wielkich mas skalnych, 
Około 10.000 metrów sześciennych ka- 
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ADRES TELEGRAFICZNY: „Expreśs Ilustrowany”, Kraków, 


& feairu im. Słowackiego 


Kraków, 21 grudnia, 

Sympatyczny autor węgierski Wł. Bus-Fe- 
kete przedstawia nam w swej zręcznie napisa- 
nej — chociaż pozbawionej walorów literac 
kich — sztuce dzieje młodej nauczycielki, która 
zostaje... pokojówką. ponieważ nie może zna- 
leźć innei posady, Biedna dziewczyna znajduje 
Szczęście w małżeństwie z nawskroś uczciwyn% 
prostym człowiekiem, podczas gdy zatnożne 
małżeństwo  Binderów, u których bohaterka 
pałni obowiązki pokojówki — dalekie jast od 
Szczęścia Stąd też tytuł sztuki. 

Akcja rozgrywa się na tle życia wielkie! 
Kamienicy czynszowej, Autor ukazuje szereg 
Świetnie nakręślonych postaci lokatorów. Jest 
tc bogata kolekcja nairóżnorodniejszych typów. 
która trzyma uwagę widza w nieustannem na- 
pięciu. 

Właściwie należałoby z uznaniem wymienić 
cały liczny zespół wykonawczyń i wykonaw- 
ców. Z braku rhiejsca jednak ograniczamy się 
do stwierdzenia, że p. Jaroszewska obdarzyła 
its prześliczną kreacją Marji Partnerem jej 
był — zdobywaiący coraz piękniejsze wyniki 
m Burnatowicz. Talent młodego artysty p. Kon 
drata zabłysnął w Toli Bergera. Bardzo udatną 
parą małżeńską byli p. p, Wernicz i Zastrze- 
żyńsk:. Nadto wyróżnili się p p. Zalewska (za- 
maszysty „garkotłuk"), Pągowski (wyborna po- 
stać zubożałego adwokata), Kostecka (Renia) i 
Staszewski (footbalista). Dekoracje prof. Fry- 
eza — doskonałe, Dobry przekład p. Strzelec- 
kiego, Na widowni entuzjazm. w. g), 


REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR M IM. J. SŁOWACKIEGO — o godz. 
19,30 „Pieniądz to nie wszystko“ 


REPERTUAR KIN. 


ADRIA: — „Ognisty trójkąt i „Buster nawa- 
rzył piwa”, 
APOLT O: — „Miss Florat, 


ATLANTIC: — „Jej królewska mość* i „Hipek 
i Lopek, 


DOM ŻOŁNIERZA: — „Gehe a 
PROMIEŃ: Haji e Bah bk 
SŁOŃCE — „Wyznańcy” | 
SZTUKA: — „Sherlock. Holmes", 

ŚWI] — „Porucznik marynarz“ 

USIECHA — „Król pechowców* i Świat słucha! 


DAR UNIWERSYTEV JAG. 


Kraków, 21 grudnb.. 
Na budowę Muzeum Narodowego w Krako- 
wie postanowił Senat Akademicki Uniwersytetu 
dagiellnńskiego złożyć z funduszów  uniwersy- 
teckich kwotę 1.000 zł. pragnąc w ten sposób 
przyczynić się w miarę możności do budowy 
tego gmachu. 


NOCNY DYŻUR APTEK. 


„Apteka pod Złotym Tygrysem* — ulica 
Szczepańska 1, „Apteka pod Aniołem Stróżem” 
— ul. Kościuszki 18, „Apteka pod Temidą* — 
ul. Długa 66, „Apteka pod Barankiem* — ulica 
Mikołajska 4, „Apteka Niebieska“ Staro- 
wiślna 77. 

„W Podgórzu — „Apteka pod Hygeą" — 
Kalwaryjska 27. 


mur nmu—n—=—_. 


Radioprogram 


WARSZAWA, 


7.00: Sygnał czasu. 7,05; Gimnastyka, 7.20: 
Muzyka ludowa (płyty), 7.35: Dziennik poran- 
ny. 7.40: Dalszy ciąg muzyki z płyt, 7,52: Chwil- 
ka gospodarstwa domowego, 7.55: Program na 
dzień bieżący, 11:40: Przegląd Prasy, 11.50: 
Życie artystyczne stolicy. 11,57: Sygnał czasu, 
12.05: Mato znane utwory fortepianowe. 12.30: 
Dziennik Południowy. 12.35: Wiadomości me- 
teorojogiczne, 12.38: Muzyka dla dzieci. 15.23: 
Wiadomości o eksporcie polskim, 15,30: Wia- 
domości gospodarcze. 15,40: Koncert orkiestry 
salonowej, 16,40; Przegląd wydawnictw, . 16.55: 
„Kwedrans nastrojów zimowych”, 17,10; Sona- 
ty w wyk. L. Kmitowej, 17.50: Odczyt, 18.00* 
Odczyt z Krakowa. 18.30: „Dźwiękowiec i gros 
teska w muzyce jazzowej”. 19,00; Program ma 
dzień następny, 19.05: Rozmaitości. 19.20: Do- 
kad jechać w święto . 19.25: Odozyt aktualny, 
1940: Wiadomości sportowe, 19.43: Komunikat 
śniegowy z Krakowa, 19,47: Dziennik wieczor. 
ny. 20,00: Pogadanka muzyczna. 20.15—22,40' 
XI-ty wielki koncert symfoniczny, 22.45: Muzy- 
ka cygańska, 23.00: Wiadomości meteorologicz- 
ne. 23,05; Dalszy ciąg muzyki cygańskiej, 

KRAKÓW, 

7,00—7.55, Audycja poranna z Warszawy, 
11.35: Program na dzień bieżący, 11,40: Trans- 
misja z Warszawy, 11,5); Wiadomości bieżące. 
11.57: Sygnał ozasu, 12,05: Płyty, 12.30: Transm. 
z Warszawy, 15,25: Transm, z Warszawy, 15,40: 
Komunikaty P.U.W.F. 15,45: Komunikaty L.O, 
P.P. 15.55—]17.50: Transm. z Warszawy, 17,50: 
„10 minut o teatrze*, 18.00; Odczyt, 18.20: 
Transmisja z Warszawy, 19,00: Program na dzień 
następny. 19,05: Rozmaitości, komunikaty, 19,20: 
„Weekend (dokąd jechać w święto7), 19,23: 
Transmisja z Warszawy, 19.40: 'omunikaty nàr- 
ziarskie. 19,47—23,30: Iranem z Warszawy, 


r 
ONTO FP. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Kto pofurbował akademika jugosłowiańskiego 


Skazany policjant twierdzi, że sprawcą był jego kolega. — 
Czy zwrot w sensacyjnym procesie? 


Kraków, 21 grudnia. 

Swego czasu głośna była w Krakowie 
sprawa Ivo Carneta, studenta U J. z Ju- 
gosławji, którego w pierwszym komisat- 
jacie policji w Krakowie ciężko pobito, 
tak że doznał złamania żeber i zapadł 
na gruźlicę. Po dwuch latach zmarł on w 
sanatorjum w Nowym Targu, 

Oskarżony o pobicie posterunkowy 
Władysław Pawełek skazany został na 


Kraków, 21 grudnia: 
W stycznia roku b. głośna była w 
!Krakowie sprawa kradzieży 19.000 zł. 
z mięszkania kupca Michała Fedowicza 
(ul. Dolnych Młynów 6), Dochodzenie 
policyjne wykazało, że sprawcami wła- 
mania byli Włodzimierz 
Marian Seweryn, Stefan Olechów i Sta- 


misław Żelaznw, którzy w dniu 18 wrze- | 


Śnia, w czasie nieobecności Fedowicza 
dostali się do jego miieszkania i skradli 
banknoty dolarowe i złote na sumę 
19.000 zł. Do kradzieży tei namówili jch 
Stanisław Pipien i Henryk Wilk. 

O miejscu przechowania pieniędzy 
dowiedział:sięr Wilk odrswegoot0-letnie] 
go brata Antoniego, który przychodził 
często dọ, mieszkania Fedowiczów. i cię; 
szył się ich zaufaniem. W kilka miesię- 
cy Później znaleziono część łupu na 
cmentarzu rakowickim, gdzie Pytlowa* 


[ny ukrył pieniądze we ilaszce w grobie | 


swego ojca. 


W toku dochodzenia okazało się, że 


Pytlowany i Żelazny mają na sumieniu 
również włamanie do biura okręgowe- 
go związku kas chorych przy ul. Szlak 
nr. 6, gdzie rozpruli kasę i skradli 1935 
złotych . 

Wczoraj zakończyła się odroczona 


Pytlowany. 


| jeden rok więzienia o zapłacenie po- 
wództwa cywilnego w wysókości 60.000 
!zł. Niezależnie od tego wniosła rodzina 
i zabitego skargę do skarbu państwa o za- 
płacenie nawiązki w wysokości pół mil 
jjona złotych, Skarga ta została uchylo- 
(na, 

Mianowicie Pawełek w ub. roku 
wniósł do ministerstwa sprawiedliwości 
podanie o darowanie mu kary, Podanie 


Echa zuchwałych kradzieży w Krakowie 


11 osób na ławie oskarżonych 


|ko wyżej wymienionym. Wraz z niml 
zasiedli na ławie oskarżonych Maksy- 
miljan i Stefania Elgertowie, oskarżeni 
lo paserstwo, Anna Olechowa oskarżo- 
nao paserstwo i niebezpieczne pozróż- 
ki pod adresem świadka, Janina Wolań- 
ska i Marja Żakowa, za utrudnianie 
śledztwa w tej sprawie. 

Po przesłuchaniu Świadków i bie- 
głego prof. Wachholza, który orzekł, że 


oskarżony Wilk jest zdrów na umyśle, |. 


"sędzia dr, Traczewski wydał wyrok, 
„fa mcecy którego skazani zostali Pytlo- 
wany i Seweryn po 4 lata więzienia, 
przyczem Wilkowi połowę kary daro- 
"wano na mocy amnestii, Elgert i Ole- 
chow po 7 miesięcy i 100 zł. grzywny, 
,Elgertowa na 6 miesięcy i 50 zł, grzyw- 
ny z zawieszeniem na trzy lata, Wolań- 
ska na 3 miesiące bezwzględnego wię- 
zienia:. Żakowa została uniewinniona: 

Oskarżał prok. Przytulski, bronili 
adwokaci Kruh, Immergilck, Kohane i 
Grzeszczyński. Po ogłoszeniu wyroku, 
nakazał prokurator aresztowanie odpo- 
'wiadającego z wolnej $topy Olechowa, 
którego z sali odprowadzono do więzie- 
nia, Równocześnie prokurator zapowie- 
„dział apelację z powodu niskiego wy- 
miaru kary, 


w październiku r. b. rozprawa przeciw | 


Urzędy i sklepy w okresie przedświątecznym, 


«. Kiedy będzie wolno sprzedawać. -- Godziny urzędowania 


w instytucjach państwowych 


Kraków, 21 grudnia, 

W bieżącym roku zbiega cię wigilja 
świąt Bożego Narodzenia z dniem nie- 
dzielnym, co wywołało pewną dezorjen- 
tację jeśli chodzi o godziny otwarcia 
biur, urzędów i sklepów. Kwestja otwar- 
cia sklepów w sobotę i niedzielę nie 
została definitywnie ustalona, ; 

Wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa w sobotę będą One mogły być 
otwarte do g. 6 wieczorem, natomiast 
niektóre kategorje sklepów w niedzielę 
w godzinach rannych. 

Urzędy pocztowe będą jutro funkcjo- 
nować normalnie do g. 5 po poł. a w nie 
dzielę i wtorek będzie czynny urząd po- 
cztowy od g. 9 do 11 i w tych dniach do- 
ręczone będą przed południem przesyłki 
pocztowe. . 

W poniedziałek urzędowania na pocz 
cie nie będzie, Przez cały czas świąt bę- 
dzie czynny urząd telegraficzny i telefo- 
niczny, przyczem należy zaznaczyć, że 
na ten czas opłaty za rozmowy telefoni- 
czne zostały obniżone o 40 proc. 

W kasie chorych normalne urzędowa 
nie i ordynacja lekarska kończy się w 
sobotę o g. 12 w południe a zaczyna w 
środę 27 bm. o g. 8 rano, W czasie od so 
boty po południa do środy rano czynny 
jest dyżur lekarski, telefon 175-50, we 
wtorek wzmocniony dyżur. Apteki kaso 
we będą czynne do g. 13, w niedzielę i 
wtorek apteka centralna będzie ozynna 


od g. 9.30 do g. 14. W poniedziałek nie 
będzie czynna. 

Kasy Banku Polskiego będą czynne 
sobotę do g. 10 rano, w innych bankac 
do g. 10,30. PKO urzęduje jutro dla pub- 
liczności do g. 11. We wszystkich utzę- 
dach państwowych zakończy się jutro u- 
rzędowanie o g, 11, wri 12. Ter- 
min rozpoczęcia świąt w biurach magi- 
stratu nie został jeszcze ustalony. 


Chrzanów 


ZŁODZIEJE „ZAOPATRUJA SIĘ* 
NA ŚWIĘTA. í 

Jakiś nieznany osobnik na widok pa 
trolującego policjanta, porzuci! worek z 
zabitemi kaczkami, pochodzącerni z krą 
dzieży. 

Skradziono z komórki Romana Pal- 
ki 23: gesi, R. Katzowi 2 gęsi i Fr. Go- 
łąbowi około 10 m. drzewa oraz 1 gęś. 
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Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji 
„Łsepressu Jlustrowanego* w rafkomie, 
uf. Sijarska 4 


Ważny tylko w dniu 22 erudnia 1983 r. 


to zostało załatwione odmownie. _ 

Wobec tego zdecydował się, awstek 
na wydanie właściwego sprawcy pobicia 
studenta. 

Wczoraj adwokat jego dr. Jan Bader. 
wniósł do prokuratu przy sąd ie okrę- 
$owym w Krakowie pismo „w którem 
donosi, że właściwym sprawcą RObicia 
był posterunkowy Antoni B. © , | 

Pawełek twierdzi, że nie wydał go w 
czasie rozprawy ze.,względów koleżeń- 
skich i jako oskarżony miał prawo nie 
wyjawiać właściwego sprawcy. | 

Pawałek powołuje się na potwierdze 
nie pradziwości do komisarjatu policji on 
wraz z posterunkowym Przybyłą, a na- 
stępnie sam pobiegł na pogotowie, gdyż 
w czasie zajścia i jego połurbowano. O 

prawdy, 
odbędzie 


ile prokurator dopuści dowód 
zaofiarowany przez Pawełka, 
się w Krakowie nowy sensacyjny proces, 
mort 


Opłaty telefoniczne 
nie będą obecnie zniżone 


Kraków, 21 grudnia, 

Od dłuższego czasu krążyły po Kra- 
kowie pogłoski o mającej nastąpić obniż 
ce opłat telefonicznych, 

Jak się dowiadujemy z miarodajnezgo 
źródła, w najbliższym czasie nie jest 
projektowane zmniejszenie opłat. W mie 
siącach letnich przyszłego roku zaneta- 
lowane przy telefonach liczniki i ww- 
czas dopiero nastąpi obniżka. 

ZMIANY W PROKURATURZE KRAKOWSKIEJ 

W prokuraturze przy sądzie okręgowym w 
Krakowie zaszły zmiany. Dotychczasowy pro- 
kurator przy sadzie okręgowym, dr. Witold Mi- 
chałowski przeszedł w stan spoczynku, jego 
stanowisko zaś obiął tymczasowo prok. dr. 
Włodzimierz Łaba. , BY 

Dr. Michałowski otrzyma przypuszczalnie 
w najbliższym czasie stanowisko notariusza 


PIĘKNY CZYN REKTORA U. J: 

Rektor Uriwersytetu Jagielońskiezo Prof, dr. 
Maziarski złożył 50 zł na budowę Il domu aka 
demiokiego im. Prezydenta Ignacego Mościckie» 
go- oraz 50 zł. dla Siostry Samueli na obizdy 
dla niezamożnych akademików, zamiast ży- 
czeń świątecznych i noworocznych oraz dzię- 
kowania za otrzymane, 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWAC+ 
KIEGO 


Dzisiaj wieczorem, powtórzenie miłej i za- 


w |bawnei komedii węgierskiego | autora Bu-Fe- 
h kete 


„Pieniądz to nie wszystko”. w 6pracowa- 
niu scenicznem reż. J. Karbowskiego, w opra- 
wie dekoracyjnej prof. K. Frycza. 

W próbach pod kieruaskiem p. Z. Kułakow- 
skiego „Betleem Polskie” L. Rydla (z uzypeł- 
nieniami w III akcie A. Wa$kowskiczo). które 
wznowione będzie w drugi dzień świąt. dnia 26 
b. m. na przedstawieniu popołudniowsm, 

„Bal maskowy", opera G, Verdi'eczo dana be- 
dzie w poniedziałek, dnia 25 bm. na przedsta- 
wieniu popołudniowem, z gościnnym wystepeńt 
primadonny opery warszawskiej Ireny Cy- 
wińskiej. 


WIECZÓR HUMORU 1 PIOSENKI. 
Kazimierz Krukowski i Maryla Korska. zna- 
komici artyści warszawscy; przedstawiciele 
wesołej muzy, wystąpią z jedynym wisczorzm 
humoru i piosenki w poniedziałek, 25 bm. w 
Starym Teatrze, 


ORDONÓWNA W KRAKOWTF. 
Hanka Ordonówna, niezrównana pieśniarka 
wystąpi we wtorek, 26 bm. w Słarym Teatrze, 
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i w Warszawie 


złoczyńcy skrępowali prześcieradłami dmie ko- 
biety, poczem dokonali rabunku. 


« Warszawa, 21 grudnia. 
Unegdaj późnym wieczorem, dom 
nr. 21 przy ulicy Dzielnej był widownią 
iąpadu tandyckiego. 

W chwili, gdy w mieszkaniń Moszka 
Fielmanna, właściciela cukierni u zbiegu 
ulic Zamenhofa i Dzielnej, znajdowała 
się tylko jego teściowa. 89-letnia Faiga 
Pigielowa i służąca Franciszka  Pokor- 
Ska, zastukał ktoś do drzwi kuchen- 
nych. 

. Po otworzeniu drzwi przez Pokorską 
wdarli się do mieszkania 3-ej zamasko- 
wani bandyci, którzy obie kobiety skre 
powali, okręcili w prześcieradła i uło- 
żyli na podłodze. 

e U chwili, gdy po steroryzowaniu 
swych ofiar, zabierali się do rabunku, 
spłoszyli ich kroki na klatce schodowej. 
Po zrabowaniu złotego zegarka i kilku 
innych cennych przedmiotów, rabusie 
zbiegli. 


Deszcz, słota, wilgoć -bóle reuma- 
tyczne-należy wcierać wieczorem 


Balsam Jąpoński „E G E“ 


Po przybyciu do mieszkania Helman 
nów, zawiadomiono policję. Zarządzo- 
ny pościę nie dał ręzultatów. 

Dochodzenie w toku: 
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Wielka afera przemytnicza w Gdańsku 


Kupcy gdańscy samochodami przewozili transporty owoców z Prus na 


teren Wolnego miasta. — „Uszlachefniony” í 


Gdynia, 21 grudnia, 

Swego czasu donosiliśmy o wielkiej 
ałerze przemytniczej w Gdańsku, gdzie 
waz z przemytnikami współdziałał je- 
den z urzędników celnych. Dziś, notuje- 
my znów likwidację wielkiej szajki prze- 
mytników na terenie w. m. Gdańska, 
której członkami są kupcy gdańscy: lza- 
ak Dziedzic, Adolf Blat, Erich Peters 
oraz Herbert Engels. 

Szczegóły tej wielkiej afery, której 
bohaterami są kupcy gdańscy, są nastę- 
pujące: Engels, który zbiegł zagranicę, 


zorganizował w okolicy Stutthofu, (Pru- następnie 


sy Wsch.), składnicę dla towarów prze- 
mycanych drogą morską na granicę Prus 
Wsch. Zaangażował on do pomocy szo- 
fera, Wilhelma Lietzaua, który przewo- 
ził samochodami towar do Gdańska. 
Ostatnio otrzymał I. Dziedzic 20 skrz, 
ananasów, które usiłował przewieźć do 
Wąbrzeźna, kwalifikując towar jako cy- 
tryny. Straż celna w okolicy Pruszca, 
zyłapała i skonfiskowała cały przemyt 
oztoczywszy baczną obserwację, straż 
celna skonstatowała, że w dalszym ciągu 
przemycane są towary do Gdańska, a 
jako towar „uszlachetniony , 


Ohydna zbrodnia wykryta po 2 latach 


Podczas libacji udusili i obrabowali emigranta francuskiego. — 
Zwłoki ofiary zakopali w nocy na cmentarzu 


Grudziądz, 21 grudnia, 
Na terenie pow. grudziądzkiego krą- 
żą pogłoski że w maju 1931 r. zamordo- 
wany i obrabowany został reemigrant 
z Francii, nłelaki Józet Zywełt, lat 56, 
dochodzący z Świeranek,- pow: świę- 
ciański. 


GWIAZDKOWY NUMER 
„Expressu“ 


w objętości 12 strom 
ukaże się w Niedzielę 
dnia 24 grudnia r. b. 


£ Cena nameri 10 groszy. 
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Gdzie jest p. Sturm 
de Strem? 


Zaginięcie naczelnika wydziału 
Funduszu Bezrobocia. 


Warszawa, 21 grudnia. 
Nadeszły do Warszawy wiadomo- 
seł, że zaginął w Wiedniu naczelnik 
wydziału prawnego Funduszu Bezrobo- 
cia. Witold Sturm de Strem. Przybył 
on do Wiednia dnia 16 b. m, i zatrzy” 
mał się w jednym z hotelów w Josef- 
stadt, 
P. Sturm opuścił hotel i do tej pory 
niè powrócił: Zachodzi obawa, że padł 
on ofiarą nieszczęśliwego wypadku. 


Snieg na Saharze. 


Londyn, 21 grudnia. 
Z Algieru donoszą, że w oazach Sa- 
hary spadł Śnieg. Od niepamiętnych lat 
nie przypominają sobie na Saharze tak 
srogiej żimy. 
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W związku z tem — piiszczono w 
ruch cały aparat śledczy, który zdołał 
ująć sprawców: Są to: małżonkowie 
Marta i Bronisław Pruszczyńscy, Oraz 
brat Bronisława Leon- Pruszczyński. 
" Szczegóły 'tej olydnej zbrodni są 
następujące: P 

W maju 1931 r. Józef Żywelt, który 
w ciągu kilkuletniej pracy na obczyźnie 
zdołał uciułać sobie około 2.000 zł., 
przybył do Grudziądza w celu zawar- 
cia związku małżeńskiego z niejaką Ku 
klińską. Małżeństwo to, z  niewiado- 
mych przyczyn, nie doszło doskutku. 


O zamiarach Zywełta poszukujące- 
go żony. dowiedział się niejaki Prusz- 
czyński Bronisław, mieszkający w Ma- 
łem Tarpnie, przy ul. Grudziądzkiej 51. 

Pruszczyński postanowił wyłldzić 
ciężko zdobyte przez Zywełta  pieńią- 


dze, W tym celu porozumiał się z żoną 

swoją Martą. ; 
Małżeństwo urządziło sutą libację + 

zprosiło Zywełta, Pruszczyński przed- 

stawił Martę - 

jako swoją siostre ~ pannę na wydaniu. 
Wszyscy bawili się ochoczo: W pew 


nej chwili na podchmiełonego  Zywełtą 


rzucili się nagle uczestnicy zabawy i 
udusili go. Obrabowawszy swą ofiarę, 
zakopali ja w dole nad rzeką Trynką. 
W obawie, że zwłoki mogą wypłynąć 
na powierzchnię, bracia Pruszczyńscy 
wykopali je i w nocy zanieśli na cmen- 
tarz ewangelicki w Małem Tarpnie, aby 
tam je zakopać. Tajemniczych grabarzy 
jednakże ktoś podpatrzył i doniósł po- 
licji, która sprawców ujęła. 


owar wędrował do Polski 


szedł on na teren Polski i w ten sposób 
szereg kupców gdańskich i w pobliżu 
granicy polsko-gdańskiej na terenie Pol- 
ski, zaopatrywał się w przemycany to- 
war. M, in, jak zaznaczyliśmy, Erich Pe 
ters zaopatrzył się swój skład w towary 
pochodzenia zagranicznego, przymycone 
go przez granicę pruską do Gdańska, a 
następnie do Polski, 

Przyłapany szofer Lietzau, w toku 
śledztwa, przyznał się, że dostarczył tyl 
ko dla kupca Petersa, w ciągu kilku ty- 
godni, około 50 skrzyń towarów, jak: 
migdały, rodzynki, kakao i t. p. Podczas 
rewizji skoniiskowano 14 skrzyń anana- 
sów, worek migdałów oraz szereg arty- 
kułów. Dalsze śledztwo w toku. Skarb 
państwa narażony został na ogromne 
straty, niewątpliwie, że przemytnicy dzia 
łali nie od kilku tygodni, lecz proceder 
swój uprawiali od kilku lat, 


RODZYNKI, migdały, orzechy, figi 


M. Jawornicki 
Kraków — Rynek 44 — Długa 82 
Podzórze — Rynek 14, 


P. Prezydent Rzplitej 


"na wystawie 
koła piastyków legionowych. 


Warszawa, 21 grudnia. 
Dzisiaj o godz. ll-ej pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przybył do Instytutu 
Propagandy Sztuki, celem zwiedzenia 
wystawy koła plastyków legionowego 
Instytutu Studiów. 


Pan Prezydent spędził na wysta- 


Zbrodniarze przyznali się do zamor-| wie przeszło godzinę, żywo interesu= 


dowania Zywełta. Cała trójka osadzona 
została w więzieniu. 


iąc się eksponatami j rozmawiając z ar 
tystami. 


Jak „prasowano” dolary w Krakowie 


Niezwykła fabryka w hotelu Londyńskim. — Zamiast 
majątku... kompromitujący proces 


| Kraków, 21 grudnia. | 


Sąd okręgowy- w Krakowie, pod 
przewodnictwem sędziego dr. Janickie- 
go i współudziale sędziów Partyki i 
Fałecznego, rozpatrywał wczoraj sen- 
sacyjną sprawę fabrykantki dolarów w 
Hotelu Londyńskim w Krakowie: 


Na ławie oskarżonych zasiedli Józet 
Leiman z Katowic, Adolf Blejwas z 
Częstochowy, Chaim Ozjasz Czopp i 
jego siostra Chana Sturm z Dukli, Akt 
oskarżenia zarzucał pierwszym dwum 


EEEE +: C ARTENGO] 
hmmm 
Katastrofa kolejowa 


Inowrocław, 21 grudnia, 
Na stacji kolejowej w Mątwach pod 


Inowrocławiem podczas manewrowa= i 


nia pociągiem towarowym., najechał 
maszynista Winiarski: z Inowrocławia 
na tak zwaną wykolejnice skutkiem 
częgo parowóż wyskoczył z Sżyń, prze 
wracając się. 


Maszynista odniósł lżejsze obraże- |którą Żyją w niezgodzie, 


przywłaszczenie kwoty _ 17.600 zł. na 
szkodę kupcowej Otylji Friihsowej, zaś 
pozostałym oskarżonym — pomoc w 
tych oszukańczych machinacjach, 

Jak już pisaliśmy, dohrana czwórka 
namówiła Frühsową do udziału w fal- 
szerstwie dolarów. Wszyscy udali się 
do Rzeszowa, skąd jednak musieli zbiec 
przed pościgiem policji. 

Udali się więc do Krakowa, gdzie za. 
brali się do pracy: Główną częścią ich 
roboty miało być prasowanie bankno- 
tów. W tym celu włożono do szeregu 
torebek banknoty dolarowe i kazano u- 
siąść na nich Friihsowej. 

Banknoty powleczono przedtem spi- 
rytusem dzięki czemu miały się one od- 
bić na czystym papierze, w który były 
owinięte. Po kilku godzinach Friihsowa 
wstała, a banknoty włożono do walizki, 
gdzie miał się dokonać proces fałszer- 


stwa, 

Z walizki tej zniknęły właśnie pie- 
niądze. Leiman i Blejwas przyznali się 
do winy, twierdząc jednak, że skradli 
2.000 zł. Pozostali oskarżeni wyparli się 
winy, tłumacząc się, że Friihsowa, z 
niesłusznić 


nia, Uszkodzone zostały ponadto dwa |ich oskarżyła: 


wazony. 


Zkolei żeznawała Fiihsowa, opo* 


wiadając jak wysladywała dolary. Oś- 
wiadcza ona, że brała udział w tych 
machinacjach, ponieważ chciała potem 
o wszystkiem zameldować policji. Po 
przesłuchaniu świadków i wywoadach 
Stron, sąd skazał Leimana, Blejwasa i 
Czoppa po dwa lata więzienia a Surt- 
mową na rok więzienia. 

Wszystkim zawieszono wykonanie 
kary na 5 lat, 

Oskarżał prok- Rękiewicz, bronili ad- 
woakaci Augustynek, Friedman i Waen- 
haupt. 
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Wycieczka do Worochty 


—Kraków, 21 grudnia. 

Dyrekcja okręgowa PKP. w Krako- 
wie komunikuje, że zapowiedziana na 
święta wycieczka do Worochty odbedzie 
się, Uczestnicy wyjadą z Krakowa w no- 
cy z soboty na niedzielę, specjalnym, lub 
pośpiesznym pociągiem. Wyjazd ze Lwo 
wa nastąpi o g: 7.05. Goście przybędą do 
Worochty w niedzielę o g, 12,04, Powrót 
ż Worochty we wtorek g. 17.53, Pozosta* 
łe bilety do nabycia w oddziałach 
nOrbisu do oty do g, 17: 
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Mlinjatury 


Lekcja przyrody w szkole powszechnej. Na 
ś!ole stoi maszynka spirytusowa, na maszynce 
garnek z wodą, Z garnka bucha para, 

— No, moje dzieci — powiada nauczycie|-— 
przed chwilą przeprowadziliśmy doświadczenie 
przyrodnicze... Pokazałem wam, jap z gotującej 
slę wody powstaje para,, Stasiu, powiedz mi 
teraz co to jest para?, 

Staš wstaje i rozgląda się trwożnie. 

— Para.. — bąka malec. — Para to jest,, 
para to jest woda, która się poci.» 

tx 


Pani Pięńrzykowiska. strasznie jest zajęta 
przedświątecznym sprzątaniem mieszkania, — 
W pewiej chwili wybiega zaałerowana na pè- 
dwórze z paczką i woła: 

— Panie Antonij., Dojdź pan na przystanek 
i rzuć pan tę paczkę do tramwaju, dobrze? 

— Do jakiego tramwaju?,. — pyta zdziwio. 
ny pan Antoni, 

— A dyć wszystko jedno! — perswaduje 
mu zajęta pani Pietrzykowska. — W tej paczce 
jest śniadanie dla mojego męża, który przecie 
pracuje w oddziale zagubionych rzeczy w tram- 
waju! a 
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Święta za pasem.. Ledwo pan Koperek 
przyszedł z pracy do domu, a już żona powia- 
ta doń: 

— Mój drogi, muszę mieć pieniądze., Za 
trzy dni świeta.. Chciałabym 'raz dożyć tej 
chwiłi, żebyś mi kiedyś dał pieniądze, nie cze- 
kając na moją prośbę., 

— | ja mam jedno życzenie — odpowiada 
pan Koperek, wzdychając ciężko, — Chciałbym 
ubyś mi dała do tego okazję,» 

+s 
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— Wicek Wlazło przyjechał na świątecz- 
My urlop z wojska w rodzinne strony, 

Obchodzi z cjcem całą okolicę, nagle staje 
zdniniony 1 pyta; 

— Co to „. Przecie w tem miejscu dawniej 
dwa wiatraki stały, czemu teraz jest tylko je- 
uen?,. 

— A widzisz, mój drogi — tłumaczy mu oj- 


ciec — jeden kazali zburzyć, bo się okazało, 
ze na dwa młyny nie starczyło wiatru. 

** 
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nDo: lekarza przychodzi pacjent; Lekarz zba- 
dal go i powiada; 
— No, iak. Pan ma powiększoną wątro- 
bg.. Czy pański ojciec był alkoholikiem?.„ 
— Owszem, pijał wódeczkę,,. 
— No, właśnie.„ W tapim razie to jest cho- 
"vba dziedziczna.. 
Pacjent ubiera się i odchodzi, 
_— Panie, a honorarjum za badanie?,, — py- 
ta lekarz, 
— Jeżeli to jest choroba dziedziczna, to 
niech mój ojciec płaci.. 


P elgrzymki do Rzymu 


(x) Według obliczeń komitetu Roku 
Świętego w Rzymie, do miasta tego 
przybyło bardzo wielu pielgrzymów. 
Nie licząc większych wycieczek, poie- 
dyńczych pielgrzymów przybyło do 
Rzymu z Francii 17.600, ze Szwajcarii 
20 tysięcy, z Anglji 2 tysiące, z Cze- 
chosłowacji 5.800, z Belgii 11 tysięcy, 
Holandji 2.700, Hiszpanii — 7.000, Egip- 
ttu — 600, Irlandji i Portugalii po 700, 
Północnej Ameryki. 5.000, Południowej 
Ameryki 1.000, Azji 1.500 pielgrzymów. 
SEEEMOZOROW EAC ZU ETER RSE DIE SECA 


WIELKIE ZYSKI zapewniamy odsprzedawcom 
wykwintnej jakości naszych towarów. Mydełka 
do golenia różne, kremy twarzowe, pudry, bry- 
lantyny, oraz wiele innych bardzo pokupnych. 
Cena zupełnie niska. Oferty, cenniki wysyła 
Tow. „Mimoza“, Szopienice Q, Śl. Odsprzedaw- 
ców poszukujemy, zastępstwo do oddania, 20 


GRAMOFONY PŁYTY  najkorzystniejsze 
źródło zakupu. F. Bałoń, Poznań, Woźna 12. 


ŁYŻWY od 4.50, narty w wielkim wyborze 
sprzedaje TRACHMANN, „Kraków, Stradom _16. 


PRAWDZIWE SOKI 
sprzędaje cenach 
„Malinis“, Tomasza .16, 


PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA _ ŚWIĄTECZNE 
CUKIERNIA PIECZARKI, KRAKÓW, ULICA PO 
SELSKA 15. RÓWNIEŻ PRZYJMUJE MAK do 
tarcia i SPRZEDAJE GOTOWY. 


NOWOOTWARTA pracownia gorsetów, napierś 
ników, bielizny jedwabnei ceny reklamowe, 
Kraków, Grodzka 10. 


KAMIENIC, will, majątków ziemskich, gospo- 
darstw, parcel, oraz małych domków na tefy- 


gwarantowane na cukrze 
fabrycznych Wytwórnia 


torium całei Rzeczypospolitej największy wy* 
tör., do sprzedania posiada jedynie biuro — 
„WAWEL“. Kraków Grodzka 60. 


soy „KIERMASZ Akis KŚ Tysidot 
Poznań, St, Rynek 2%, ' Szzytm 2. - 


LXSRLFF 


(Gratulujemy pani Krystynie Kaweckiej z Koła 
Humor przedświąteczny 150 zł. nagrody.—Niespodzianka gwiazdkowa 


Tym razem fortuna uśmiechnęła się 
do przedstawicielki rodu niewieściego. 
Pani Krystyna Kawecka, zamieszkała 
w Kole ul, 3-go Maja 3 wygrała na wiel 
kim konkursie wycinankowym „Pano- 
ramy" — 50 zł. 

Nadto zdobyły nagrody pieniężne 
następujące osoby: 

P. Wilhelm Fąfara, Nowy Sacz, Sta 
ra Kolonja, Kolejowa, ul. IV, Nr. 878. 

P. Bolesław Paluszek, Częstocho- 
wa, ul. 1-go Maja 40. 

P. A. Sztachelberg, Bydgoszcz, Je- 
zuicka 20, 

P. M, Olszewska, Łódź, Piotrkow- 
ska 225. 

P. Feliks Tomaszewski, Włocławek 
ul. Nowomiejska, domki K. K. O. 

P. Marian Rosiński, Gdynia, Śląska 
87 ZUPU III. 

P. Jan Pasiewicz, Wieliczka, 
nia Górnicza |. 36. 


l Kolo- | 


P. Helena Zylber, Radom, Żerom- 
skiego 50 m. 13. 

P. L. Glaszmidt, Warszawa. Ogro- 
dowa 16. 

Zarówno 'pani Kaweckiej, jak i 
wszystkim laureatom—serdeczne gra- 
tulacje. 

Nr. 7-my „Panoramy“ ukazał się z 
okazji świąt Bożego Narodzenia w zna- 
czhie zwiększonej objętości, ale cena 
mimo to nie została podwyższona — 
egzemplarz tego bogatego tygodnika 
kosztuje tylko 25 gr, 

Czytajcie: „Wigilia złego człowie- 
ka" (opowiadanie świąteczne), „Co mó- 
wią iazdy Marszałkowi Piłsudskie- 
mu“ (horoskop astrologiczny), „Dziew- 
czyna z Yoshiwary', „Krew na arenie‘, 
„Oko — fałszywy świadek“, „Taxi- 
AA i sTazisgis, VEME PŁ d. 
iri 


Nowe ofiary kryzysu 


»Globtrotterzy“ zarabiają na swe utrzy- 
manie włóczęgą po całym kraju. 


O tak zwanych  „globtrotterach”, 
czyli turystach, obieżdżających cały 
świat, pisano już niejednokrotnie. Plaga 
ta rozpoczęła się przed kilku laty. Nie 
było dnia, aby do policji, magistratu lub 
innej instytucji nie zgłosił się jakiś „glob 
trottersko* odziany młodzian z grubą 
księgą pod pachą, prosząc o łaskawe 
wpisanie się i jednocześnie o 

kupno pocztówek. 
Te pocztówki są rzekomo jedynym źród 
tem utrzymania tych wątpliwych tury- 
stów. 

Gdyby zapytano takiego młodzieńca 
poco właściwie obieżdża cały Świat — 
nie wiedziałby chyba co na to odpowie- 
dzieć. Bo przecie nie po to, aby zbierać 
podpisy i pieczątki. O celń naukowym i 
krajoznawczym niechaj lepiej taki mło- 
azian mie opówiada, bo 77 > uir 

nikt mu nie uwierzy, 


Jedno jest raczej tylko pewne: — 
nędza wygania tych ludzi z rodzinnych 
miast i w ten sposób każe im szukać za- 
robku na 

chleb codzienny. 
Nie są to więc żadne podróże krajoznaw 
cze, lecz szukanie zarobków. Są to prze- 
ważnie ofiary kryzysu, wędrujące od 
miasta do miasta i w ten sposób jakoś 
zarobkujące, 

Ostatnio przechodzi przez Polskę 
nowa fala tych globtrotterów 
Znowu odwiedzają różne instytucje, pro- 
ponując kupno fotograficznych pocz- 

tówek. 

Cóż robić — każdy stara się jakoś 
utrzymać na powierzchni życia i prze- 


trwać zimę oraż icężki ókres kryzyso- 


wy, po którym muszą przecie nadejść 


"lepsze czasy, * " 


Ten. 


Uhowiązkowe odkażanie książek. 


Nowe zarządzenie władz szkolnych. 


(i) W ostatnim czasie władze sani- 
tarne przeprowadziły bardzo skrupulat 
ne badania powodów zachorowań dzie- 
ci w wieku szkolnym. Badania te dały 
ciekawe rezultaty. Okazało się bowiem. 
że rozsadnictwo chorób zakaźnych od- 
bywa się za pośrednictwem używanych 
podręczników szkolnych. 

Analiza podręcznika, które uży- 
wało dziecko chore na płonicę wyka- 
zała obecność tych zarazków w kleju 
oprawy, stanowiącym doskonałą od- 


klisiorjie 


BANKIET DLA DJABETYKÓW. 

W hotelu Claridge, w Londynie, odbył się 
w tych dniach wielki bankiet na dwieście osób, 
w którym wziął udział znakomity pisarz, H. G. 
Wejls. Wśród zaproszonych gości znajdowało 
się dziesięć osób chorych na cukrzycę, w ich 
liczbie 1 H, G. Welss. Dla djabetyków ustawiło: 
no osobny stół, przy którym obowiązywała 
djeta specyficzna: menu zawierało tylko te po- 
trawy, które nie zawierają węglowodanów, cu- 
kier zaś nie figurował wcale jako przyprawa 
nawet przy deserze, zastępowała go sacharyna. 
Gdy podano podczas toastów do ogólnego stołu 
szampana, na stole djabetyków pojawiło się wi- 
no reńskie, jedynie dozwofjone dla chorych te- 
go typa, 


RADJO W MEKSYKU, 

Po rozbiciu się panamerykańskiej konferencji 
na temat podziału długości fal, rząd w Meksy- 
ku postanowił przyśpieszyć za wszelką cenę bu 
dowę nowych silnych stacyj nadawczych. Pla- 
nowana jest budowa 4 nowych stacyj na gra- 
nicy amerykańsko - meksykańskiej o mocy 500 
KW każda, pozatem planowana jest też budowa 
3 stacyj o sile 150 KW każda. W Stanach Zje- 
donczonych wywołały te plany pewne zaniepo- 
kojenie, gdyż w poł, stanach niema żadnej sil- 
niejszej ponad 50 KW. stacji prócz znajdujące] 
sk w budowie o siłe 460 KW wCiucinnatł. 


żywkę bakteriologiczną. Również inne 

choroby są przenoszone w ten sposób. 
W związku z tem, jak się dowiadu- 

jemy, władze szkolne wydadzą w nai- 
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Każda czekoladka w estetycznej torebce. Wy- 
twórca Aptekarz J. DA, Warszawa, Dłu= 
ga 1 


R, 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 22 GRUDNIA, 
Przedsiębiorczy, przenikliwy — polega na sobie 
samym, 

Jest to czciciel intellektu, zamiłowany w zdo 
bywaniu wiedzy, a jego dążenie do rozwoju u» 
mysłowego jest nienasycone, Ma zdolności kra 
somóweze, pedagogiczne, zręcznie wyraża swe 
myśli — a w zakresie prac technicznych może 
okazać duże uzdotnienie, 

W pracy swej gorliwy — gdy pracuje dla 
siebie samego — może okazać wytrwałość nie 
iai praca dla drugich napełnia go niepo- 


Umysł jego jest ostry, przenlkliwy, stawia 
sobie wielkie cele w życiu I nie zwraca uwagi 
na sądy przyjaciół, polegając całkowicie na 


Pamięć ma dobrą, zręcznie prowadzi kon- 
wersację i umiejętnie opowiada różne historje, 
Nie lubi mięszania się innych ludzi w swoje 
sprawy i z zasady nie wtrąca się do cudzych 
interesów, 

Jest przedsiębiorczym — zwłaszcza w za- 
kresie handlu, przemysłu lub sztuki, okazuje za. 
miłowanie do rolnictwa, interesuje się również 
kopalniami, metałurgią i odkryciami  archeolo- 
gicznemi, 

Nieraz ma Jakąś specjajną misję do spełnie- 
oia w życiu — żyje wówczas poza współczesny: 
mi ludźmi i nie zostaje zrozumianym przez oto: 
czenie, 


lubi podróżować i zmieniać miejsce 


Jest nieraz zbyt impetyczna — ale mimo to 
obdsarzoną jest zaletami umysłu I serca: duszę 
ma dobrotliwą i miłosierną, a cierpienia innych 


bliższym czasie nakaz obowiązkowego | bardzo ją wzruszają, 


odkażania wszystkich książek dzieci, 


które przechodzą choroby zakaźne. Ró-; żadną cenę — jest zazdrosna, 


wnież w wypadku gdy w domu dziecka 
choruje ktoś na chorobę zakaźną, pod- 
ręczniki jego, przed przyniesieniem ich 
do szkoły muszą być starannie zdezyn- 
fekowane. 


ciekawe 


SIEDEM MILJONÓW WOLT NAPIĘCIA, 

W Instytucie Technologicznym w Darth. 
motth (Massachusetta U,S.A.) udało się fizyko- 
wi amerykańskiemu prof, R, J, van den Graaf, 
wytworzyć poraz pierwszy w dziejach fizyki 
współczesnej prąd elektryczny o fantastycznem 
napięciu 7.000,900 wolt. Prąd ten-wytwarza mię- 
dzy służącemi jako elektrody dwiema kulamł 
ajuminjowemi o średnicy 5 metrów każda iskrę 
o 14 metrach długości, Wyładowanie następuje 
przy wtórze ogłuszającego huku,  Doświadcze- 
nia prof, de Graala mają głównie na celu zba- 
danie skutków oddziaływania tak silnych wy- 
ładowań na atomy oraz na strukturę różnych 
pierwiastków chemicznych. 


AKROBATYKA LOTNICZA STAŁA SIĘ 
MODNA, 

Francuski lotnik - akrobata, Michel De. 
troyat, zdobył sobie moc uczenic z pośród mło- 
dych dam z paryskiego wielkiego świata. Moda 
posiadania własnego aparatu sportowego i pilos 
tażu jest już przebrzmiałem echem „dawnych 
czasów”, Najnowszym, ostatnim krzykiem mo- 
dy jest akrobatyka powietrzna, Za kurs przy» 
gotowawczy w tym kunszcie płacą amatorki 
mocnych wrażeń około 5.000 franków, za kurs 
całkowity — 10.000 franków., Nowa metoda 
szerzy się zastraszająco wóród eleganckich pań, 
które można widzieć codzień w toku karkołom= 
nych wyczynów me aeropianach. 


Ee 


Chociaż nie chce się do tego przyznać za 

Organizm jej zarwy czaj mocny jest 1 zdrowy 
— w wieku jednak późniejszym wykazuje skłon 
ność do reumatyzmu, 


DNIA 22 GRUDNIA URODZILI SIĘ; 

generał Ferdynand Zarzycki minister 
Przemysłu i Hadlu; Zenon Przesmycki (Miriam) 
znany poeta i wydawca pism Norwida, Chimery 
etc,; Albert Kwiesis — prezydent Łotwy; Her. 
mam Samuel Reimarus — filozof i filolog z 18 
wieku; Willamowitz Moellendort sławny 
współczesny uczony niemiecki; Frank Bijlig 
Kellog — miljoner amerykański, b. sekretarz 
stanu S. Z.; Charles Stnart Calverley — poeta 
angielski oraz Frankie Darro i Max Hansen — 
gwiazdy ekranu, ; 


Jan Starża Dzierżbicki 
TEENE EN Zza „idz ZA 
NAJPRAKTYCZNIEJSZE, NAJTAŃSZE prdark 
gwiazdkowe krawaty, bieliznę, PAGES) sia 
pru siak torebki damskie w wiel- 

wyborze zakupić można w MAGAZYNIE 
NOWOŚCI „LOUVRE”, KRAKÓW, DŁUGA 8. 


KARPIE, oraz inne gatunki ryb, po cenach kon- 
Ort poleca Zajączkowski, ul. Stolarska 
7 


UNIEWAŻNIAM zgubion 


a książeczkę Kasy Cha 
rych, Kraków, Szymańs i 


ki Antoni. 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy C 
rych, Kraków, Kempler Natan, ZAC c 


POPĘKANE RECE GOI i usuwa ból natych- 
zi m o oe NE 50 gr. Żadać 
wszędzie! Wyr pteki Redera, ków, Kar- 

A era, Kraków Kar 
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priennek FDA AMM BAJ 
ŁYŻWY ostrzy prawdziwym kanadyjskim spo 
sobem iedyna w Krakowie nowoczesna szlifier- 
nia BRUS", Karmelicka 16. 24 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraią walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi | szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
orsz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokóju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był reient 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwl- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
ha elegancka dama o niezwykłej urodzie; 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* I która przyjeżdża cytrynową limi- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
zy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 

enie, 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowi! pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, Że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzfka z 
walizką zawodowy  rzezimięszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
g3 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłącza Felka, 
i razem szpiegulją Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 

z jego karmratów: przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę.. 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazalo się. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 


denunciował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- | é 


jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji, Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel 
nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiadnie 

sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskieźo, 
Mimo energicznych poszukiwań mnadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego (ljarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony, 

Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 

<nodzi zamąż za Kiefera. 

Księżniczka i Zawidzki chca zgładzić Kie 
tera i zagarnąć jego majątek. W tym celu 
Jana namawia do tel zbrodni swego gorą- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 

Krytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
ra | w czasie szamotania Ktełer pada zabity. 

Miłosz zostaje aresztowany, 

Zawidzki, chcąc się pozbyć  Chudzika 
dazawsze, rozkazuje Pakule, aby dolał mu 
do wódki kilka kropel niezwykłej trucizny. 
Pakuła spełnił rozkaz. | 

Po pewnym czasie lekarz stwierdził 
zgon Chudzilka, lecz okazało się, że był to 
tylko letarg, Chudzik zbudził się na ka- 
tafalku, Garbusek chce ten fakt utrzymać 
w tajemnicy i pod fałszywem nazwiskiem 
wysyła go pokrviotmm do Paryża. 

Jana nawiązuie na balu znajomość z 
nieznanym mężczyzną i wyznacza mu spot- 
kanie w kiwiarni. 

Mężczyzną tym — iak się okazało — 
był prokurator Balicki, 

Chudzik przybywa do Paryża jako Kry- 
gier i nawi tam małomość z niejakim 
Mornelem, 


KSIEŻŃ 


wywia-| kobiety spóźniają się zawsze... 


Teraz dopiero Krygicz poznał wspa” 
niałości francuskiej sztuki kulinarnej... 

Sala' restaurącyjna  napełniała się 
powoli najwytworniejszem  towarzy- 
stwem- 

W głębi przygrywała otkiestra, 
Kelnerzy roznosili na tacach najbar- 
dziej wyszukane potrawy... W powie” 
trzu umosił się zapach kaczki, indyków. 
łososia i najprzeróżniejszych owoców 
od bananów do ananasów i cudow- 
nych wielkich brzoskwiń: 

W miarę napływu gości zmieniała 
się atmosfera, panująca na sali. Coraz 
bardziej nerwowy stawał się rytm jazz- 


bandu. . Coraz bardziej drażniąco dzia” 
lały nazbyt głęboko wydekoltowane 
suknie... 


Krygicz zamyślił się. łakbv to było 
dobrze, gdyby.. obok niego siedziała 
teraz Jana 


Rozdział dziewięćdziesiąty szósty 


Tafennica Garbushka 


— Czy będę panu jeszcze potrzeb: 
ny?.. — zapytał keiner, stojąc przy 
drzwiach: 

— Nie, nie. Dziękuję. — odparł 
Zawidzki, poraz ostatni obejinujac wzro 
kiem stół, na którym stał klosz z owo- 
cami, kieliszki i flaszka winą, 

Spojrzał na zegarek: Zbliżała się 
szósta godzina. Na tę godzinę właśnie 
umówił się z lwońą., Pewnie zaraz 
przyjdzie. 

Chciało mu się pić. Nacisnął syfon 
z wodą sodową i wychylił pół szklanki. 
Zapalił papierosa, Czekał.» 

Od owej, nocy nie przestawał my- 
śleć o pięknej tancerce». Żył wspom- 
nieniami wrażeń, doznanych w parko- 
wej altafce.,, 

Choć Jana pociągała go swym zmy- 
słowym czarem, jak dawniej, mimo to 
ambicja nie pozwalała mu na zwróce- 
nie się do niej po ich ostatniej rozmo- 
wie. Obrał więc sobie godną zastęp- 
czynię w osobie Iwony Perkins.. Nie 
widział jej od owej szalonej nocy w 
„Trocadera*.. Wczoraj przypadkiem 
spotkał ją na ulicy., Siedziała przy kie- 
rownicy swej cudownej Hispano-Suizy: 
Ró w aucie jak bogini piękno- 
Ci — 


Zaprosił ją na dziś wieczór do sie- 
bie... Przyrzekła, że Przyjdzie o 6-tej. 
Zawidzki znowu spojrzał na zega- 
rek. Było już kwadrams po szóstej. Nie 
przejął się tem zbytnio. Wiadomo, że 


Czekał 
przyszła. 
Zrozumiał, że już nie przyjdzie... 

Zresztą, Iwona nie mogła przyjść na 
umówione spotkanie z Zawidzkim, gdyż 
w tym czasie przebywała w mieszkaniu 
barona Ordyna. 

Baron siedział w gabinecie przy biur 
ku i wertował papiery. Piękna tancerka 
siedziała obok w głębokim fotelu i paląc 
papierosa, przeglądała angielski maga- 


do siódmej... Iwona nie 


Nagle spojrzała na zegarek, rzuciła 
na podłogę magazyn ł zawołała; 

— Już szósta... Miiszę iść... 

— Do kogo?.. — zapytał spokojnie 
baron, 

— Umówiłam stę z Zawidzkim!... Bę 
dzie na mnie czekał... 

— Nie pójdziesz dzić... — odparł tym 
samym spokojnym głosem, 

Tancerka spojrzała na niego nieco 
zdumiona. Baron nadal przeglądał obo- 
jętnie swe papiery. 

— Nie pójdę?.., Dlaczego?.,, 

Usiadła na swe dawne miejsce, wzię 
ła magazyn i dodała, jakgdyby do sie- 
bie: 

— Nic nie rozumiem... 

— Teraz wszystko zrozumiesz — od 
rzekł baron. —- Pozwól mi tylko skoń- 
czyć pracę... 

Nie przeszkadzała więcej. W ciszy i 
skupieniu oglądała kolorowe ryciny: 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


| — No, drogie dziecko, skończyłem... 


kła Iwona, kiwając potakująco główką i 
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TEL LL 


GAŃSKA 


Napisał JERZY BAK 


ten list, sądziłam, że-Ś zwariował... 
Skąd baron Ordyn?... Przecież wiem, że 
nazywasz się... 


— Ile razy mam ci powtórzyć, że dl 
ciebie jestem tylko baronem Ordyner:* 

Obejrzał się przerażonym ‘wzrokiem 
i dodał ciszej: 

— Ściany mają uszy.. Nikt nie po- 
winien wiedzieć kim jestem w rzeczy- 
wistości.. Słyszysz?.. Nie po to sprowa 
dziłem cię z Londynu, żebyś mnie pa- 
kowala.. 

— No, dobrze, już... Nie denerwuj się- 

— Jesteś nieostrożna!.. Tyle razy 
prosiłem!.. Jeżeli jeszcze raz zapomnisz 
o tej przstrodze, wyslę się natychmiast 
spowrotem do Anglii... 

— O, nie, nie!... — zaprotestowała 
ostro tancerka. — Przyrzekam ci so- 
lennie, że będę już trzymała język za zę 
bami!... 

Baron spojrzał na nią z uśmiechem. 

— No... — dodał zmienionym tonem. 


— Wierzę ci... A teraz zaczekasz tu... 
Muszę się przebrać.. Księżniczka we- 
zwała mnie do siebie w bardzo ważnej 
sprawie... 

— Księżniczka?.„A czy ty się w niej 
czasem nie kochasz?. Ona jest taka 
ładna... 

— Bądź o mnie spokojna... Księżnicz 
ka mnie nie opęta... Czy masz jeszcze ja 
kieś pytania?... 

Iwona milczała. Dopiero po chwili od 
parła: 

— Owszem, ale nie wiem, czy wol- 
no o to zapytać... 

—Czy stawiałem oi ograniczenia pod 
tym względem?... 

„ŻE Nie, ale... Chciałabym wiedzieć, 
kto jest owym  Garbuskiem, o którym 
wspomniałeś mi `w liście... - 

Baron roześmiał się głośno: 

— Ha - ha - ha!... Zbyt wiele chcia- 
łabyś wiedzieć, moja droga!.. Zacze- 
kaj tu na mnie, zaraz wyjdziemy ra- 
zem... 

[ znikł za drzwiami, wiodącemi do 
drugiego pokoju. Iwona znowu zajęła 
fotel i zamyśliła się głęboko. Była tak 
pogrążona w swych kontemplacjach, że 
nie zauważyła nawet jak po kwadransie 
odchyliły się drzwi i ktoś wszedł do 
pokoju. 

Odwróciła głowę 3 omal nie krzyknę- 
ła z przestrachu. 

Na progu stał obcy, dziwacznie wy- 
glądający pan.. Był niższy od barona, 
nieco przygarbłony... Nosił wysokie bu- 
ty, spodnie-szarawary | czarną bluzę. 
Twarz jego nie miała w sobie nic cha- 
rakterystycznego. 

— Kto to?... Czego pan tu chec?... — 
zapytała przerażona tancerka. 


— [womo... ! ty mnie nie poznajesz?... 


Tancerka przyglądała mu się przez 
zaj czas w milczeniu, Wreszcie za- 
wołała: 


— Kto to?.. Czyżby... Poznałam po 
głosie.. Czyżby to był... 
— Pssst!... Pamtętał!... Nie wolno d 


wymówić mego prawdziwego imienia. 


I nagle smutek wielki wypełnił jego 
serce, nie pozostawiając ani krztyny 
miejsca na radość i uśmiech... Szarpała 
go tęsknota nieprzezwyciężona, a po- 
większały iją stokrotni; iazzbandowe 
tanga i bluesy. 

P piątym kieliszku wina 
podniósł się 

— Dokąd to pan? -— zapytał zdzi- 
wiony Mornel. 

— Do domu.. 
Muszę wypocząć. 

— Poczekaj pan.. Pojadę z panem, 

Pokój hotelowy wydawał mu się 
teraz pusty i smutny. Podszedł do okna 

W dole tysiącem kolorowych Świa- 
tel jarzył się wesoły Paryż.. 

Krygicz zasiadł du stolika i zaczął 
pisać list.. Pisał długo, bardzo długo., 


A 
w 


Krygicz 


Jestem zmęczony:, 


Baron czytał coś uważnie, wertował 
stronice, zaglądał do notesu, obliczał. 
pisał, notował, wreszcie schował wszy- 
stkie papiery do teczki, zapalił papierosa 
i podnosząc się z fotelu, rzekł: 


Teraz możemy pomówić.. 

Iwona zbliżyła się doń i zarzuciła mu 
ręce na szyję. Baron ucałował ią lekko 
w usta, 

— Więc umówiłaś się na godzinę 
szóstą z Zawidzkim? — zapytał. 

— Tak.. Wczoraj zatrzymał mnie, 
gdy jechałam autem... Przyrzekłam mu, 
że dzisiaj się spotkamy... i 

— Bardzo dobrze... Postaraj się jutra 
znowu go spotkać i umów się z nimna 
pojutrze na godzinę siódmą... 

— Przecie pojutrze o siódmej mam 
być u ciebie. jakże więc mogę być jedno 
cześnie tam i tutaj?... 

— A któż ci powiedział, że masz być 
tam?.w. 

— Nie rozumiem... 

— Drugie dziecko... Powiedziałem, 
że masz się z nim tylko umówić, nic wię 
cej... Pozwalam ci nie dotrzymywać da- 
nego mu słowa... Możesz mieć czyste 
sumienie wzgledem tego człowieka... On 
ma na swem sumieniu większe grzechy 
niż niedotrzymanie słowa... A jeżeli spot 
kasz go za cztery dni, umów się z nim 
poraz trzeci, ale wtedy bądź słowna i 
punktualna... 

— Więc jeszcze dwa razy mam się z 
nim umówić?... 

— Tak... Ale niech to będzie matema 
tyczną regułą... Chodzi o to, abyś go 
troszkę zwodziła... Musisz w nim wzbu- 
dzić większą tęsknotę... Umawiaj się 
pięć razy, a raz tylko przychodź,,. 

— Już zaczynam rozumieć... — rze- 
robiąc przytem naiwno-słodką minkę. 
— Mam go w sobie rozkochać... 

— Oczywiście!... — podchwycił ba- 
ron. — Nareszcie zrozumiałaś o co mi 
chodzi... | 

— No, a co dalej?... 


— A więc to ty!.. Boże wielki! 
— No, a dalej... Zagrasz rolę małego RAE 
SRA g RA a S przezwałeś siebie baronem 


— Mianowicie... Pozwól mi ołówek i 
mói notesik.. Zapiszę sobie.. Więc jakie 
informacje są ci potrzebne?.... 

Baron zamyślił się i odezwał się po 
chwit: 

A Dowiesz się przedewszystkiem ja- 
kie są jego zamiary na przyszłość.. Je- 
żeli obije ci się o uszy słowo „Pakuła“, 


— Tak, to ja..—odpart baron swym 
naturalnym głosem 

— Jakże to możliwe!... Nawet głos 
swój zmieniasz w ten sposób, że nie mo- 
głabym cię poznać... Czemu tak się kuns 
sztownie przebrałeś?.... 


Baron spojrzał na nta z pode lba tł 


słuchaj uważnie... Wszystko co będziesz | "Apart: 
wiedziała o tym człowieku, donieś mi|, — Oto masz odpowiedź na twoje py- 
niezwłocznie... tanis... 


— se rozumiem... 

— Czy wiesz, kto teraz stol prz. 
toba? NA 

= Wiem... Baron Ordyn!... 

— Nie, moja droga... Garbusckt 


Dalszy ciąg jutro 


— Powoli wszystko iuż zaczynam 
rozumieć... Choć właściwie nie wiem co 
się tu dzieje... 

Baron uśmiechną się. 

— Sądzę, że juź w naibliższym cza- 
sie nie będzie dła ciebie żadnej zagadki.. 
— Narazie jestem otoczona samemi 


zagadkami.. Gdy otrzymałam od ciebie! 


Ł£XSRREFS 


marte miasto pod powierzchnią pustyni 


Sensacyjne rezultaty badań archeologicznych 


(x) W tych dniach powróciła do 
zwećcji, ekspedycja uczonych, która 
spędziła prawie rok w Persji. Uczeni 
szwedzcy wybrali Persję, jako kraj, dla 
swych badań, twierdząc, że na tym 
właśnie obszarze dotychczas nie prze- 
prowadzano żadnych badań naukowych 
Ekspedycja może się pochwalić peł- 
nym sukcesem, albowiem przywiozła 
wiele cennych wykopalisk o wielkiej 
wartości histowycziej, Uoer szwedzcy, 
którzy podzielili się z prasą wynikami 
swych poszukiwań, twierdzą, że na ob- 
szarze dzisiejszej Persji istniało wiele 
starych miast, które wskutek jakiegoś 
kataklizmu, zupełnie z powierzchni zie. 
mi zniknęły, ; 

Uczeni natrafili na wiele śladów, aż 
nadto wyraźnie wskazujących na to, że 
stara Persja zupełnie inaczej wyglądała, 
od współczesnej. Ciekawe wykopaliska 
znaleziono wewnątrz pagórka długości 
180 metrów, Pagórek ten nosi miano 
Wzgórza Królewskiego. 

Wskutek niewielkiego trzęsienia zie- 
mi, w pagórku powstała szczelina, w 

iórej znaleziono kości ludzkie, Szwe- 

dzka ekspedycja uczonych, która bawi- 
łą wówczas w Persji, natychmias! uda- 
ła się na miejsce i rozpoczęła prace 
wykopaliskowe, 

Jak się okazało, wzgórze królewskie 
kryło w sobie da sej miata, Za- 
angażowano nat iast do ko- 
paliskowych kilkuset ekar Engi woń 
meńskich robotników, Po trzech mie- 
siącach 800 metrów kwadratowych ruin 
zostało już odkopanych, Na głębokości 
półtora metra pod powierzchnią ziemi 
natrajiono na stare groby muzułmań- 
skie, których wiek obliczają uczeni na 
800 do 1000 lat przed Nar. Chr. 

Pod temi grobami, znajdowało się 
jeszcze jedno cmentarzysko, bardzo sta- 
re i pochodzące z epoki bronzuwej. W 
grobach znaleziono perły karneolskie, 
podobne do pen znalezionych pod: 
czas wykopalisk chaldejskich w staro- 
żytasm mieście Ur. Wiek tych 
obliczany jest na 4500 do 5000 lat. 

Szczątki murów znalezione w odko: 
panem mieście, zbudowane były z wy: 
suszonej gliny, Odkopano również sze: 
reg wyschniętych studzien i wiele pry- 
mitywnych pieców kuchennych. W jed- 
nem miejscu natrafiono na Ołtarz ofiar: 


„Zośk 


W następnej chwili Monika słyszała 


urywki rozmowy przez telefon: Róży*, 


cki meldował w „cyrkule* o włamaniu 


Zapewniano go, że za kilka minut przy- | 


- woal wraz z maczelnikiem tajnej 
PONCII 
Oczywista, że cel spotkania, który 


a, Złota Rączka 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 


na terenie Persji 


ny, obok którego leżała cała masa koś- 
ci ludzkich i zwierzęcych, Dotychczas 
odkopano 260 szkieletów. Uczeni jed- 
nak przypuszczają, że pagórek kryje w 
sobie od 5000 do 6000 grobów. Znale- 
ziono również wiele ciekawych przed- 
miotów, artystycznie wykonanych, oraz 
wiele ozdób w postaci szpilek do wło- 
sów, naramienników, naszyjników i 
pierścieni, ze złota, srebra i miedzi, 


mn w M nn OZ 


Uczeni szwedzcy twierdzą, że pod 

ierzchnią pustyni turkmeńskiej do- 
opać się można ruin całego szereg 
starych miast, Rząd perski zawarł z 
uczonymi szwedzkimi umowę, na mocy 
której zezwala im na poszukiwania 
ciągu pięciu lat, z tem, że połowa wszy- 
stkich wykopalisk należeć będzie do 
rządu perskiego, połowa zaś będzie 
mogła być przewieziona do Szwecji. 
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Królowa anoielska nie uznaje mody 


Jerzy V również jest pod tym względem 
konserwatystą 


Niema dziś królowej, któraby z więk- 
szą godnością spełniała wszystkie obo- 
wiązki, wypływające z jei dostojeństwa 
od królowej angielskiej Marv. 

Oto wysiada ze wspaniałego Daim- 
lera. Przyznać należy, że fryzura, tak 
i sposób ubierania się „Queen Mary of 
England“ nie ma nic wspólnego z „der 
nier cri“. Na szczycie jej fryzury chwie- 
ją się pióra, kapelusz, modelu z roku 
1908, z pod długiego rozpiętego pla- 
szcza wyziera suknia z tego samego ok. 
tesu co kapelusz. A mimo to ta srebrno- 
włosa kobieta ma w sobie tvle maje- 
statu, że niejeden cudzoziemiec. widząc 
ją poraz pierwszy, myśli: „Ta kobieta, 
choć nie ubrana modnie, wygląda jak 
królowa". 

Anglicy są narodem wybitnie kon- 
serwatywnym. Niema chyba człowieka 
w całej Wielkiej Brytanii, który po- 
trafiłby sobie wyobrazić królowe o krót 
kim płaszczu, maleńkim kapelusiku i 2 
podczernionemi oczami. 

Królowa nie uznaje mody j od prze- 
szło dwudziestu lat szafy jej ubieralni 
wypełrłają łedne”i te”same"rnodele su 
kien oraz kapeluszy. To podkreślanie 


„| własnej indywidnalności nadaie jej po- 


staci cechy jakiejś przedzjwnej okaza= 
tości i pówagi, jakiej nie osiągnęłaby 
z pewnością w modnych sukniach. 
Ktokolwiek jednak przypuszczałby, 
iż sprawy własnej garderoby są królo- 
wej obojętne — ten myliłby się grubo, 
Władczyni Wielkiej Brytanii spędza nie 


34) 


policj, znalazł się w tej samej chwili 
w progi domu bankiera Różyckiego, 
gdy Monika zamierzała willę opuścić, 
= Nie wolno! Wszyscy muszą zo- 
stać, Nikt nie może wychodzić! 
Różycki opuścił ręce, i 
Zapóźno — zwrócił się do Moniki: 


tak głęboko zaprzątał umysł i uczucia |— Musi pani zostać. Postaram się mi- 


sóżyckiego ód wielu miesięcy, którym 
ten człowiek żył wyłącznie przez ostat- 
nie godziny, wydawał mu się w te 
chwili daleki i zupełnie obcy. 

To już chyba pójdę, — wymamro- 
tała Monika. — Bardzo mi jest przykro 
bardzo przykro 


NIE WOLNO WYJŚĆ. 

Potrafila się nawet zdobyć na krót- 
ki urywany spazm płaczu: — Tak mi 
jest dziwnie, jakbym to ja panu to nie- 
szczescie sprowadziła do domu. 

Fóżycki uspokoił ją jak mógł 1 skła: 
s ja do fjaknajszybszeko opuszczenia 
willi. 

— Nie trzeba, by tu panłą zastali 
asenci Może to zaszkodzić pami opi- 
nii. Jutro wiadomość o włamaniu u mnie 
dostanie się do gazet. I co wtedy bẹ- 
dzie 7 t 

Istotnie. O tej ewentualności Mo* 
nika, przewidująca wszystkd, me po- 
myśjała. Povzęła się śpieszyć i; trzy- 
majac wno pod pachą wypchaną sa= 
kiewkę — ruszyła ku Wwyjściw 

Przypadek chciał jednak inaczej: 

Zaalarmowany „cynkuł* powiadomił 
telefonicznie afbliżgzy pokterunek, i 
stójkowy, jako pierwszy przedstawiciel 


mo to sprawą tak pokierować, by ta 
przykra sytuacja, w jakiej się pani zna- 


jllazła, nie doszła do wiadąmości ogółu. 


Bankier wprowadził stólkowego do 
gabinetu, Urzędowym tonem policjant 
zwrócił się do obojga, aby nle opusz- 
czali pokoju. j 

Po kilku chwilach rozległ się u dzwi 
wejściowych ostry dzwonek. 

Stóiko zbiegł na dół, Przybyła 
komisja śledcza. 

UB orta rozeszli się po całym 
domu | po małym, przylegającym do 
willl ogródku. Naczelnik przywitał! si 
z Różyckim. Znali się oddawna. Nacz 
nik należał do rzadkiego stosimkowo 
typu funkcjonarjuszy rosyjskiej policjł: 
był dobrze ułożony, miły I robił wrażew 


nie prawdziwego dżentelmena. Widząc, | M 


że Monika stoi, przedewszystkiem pro- 
sił ją, aby usiadła. Następnie, kłaniając 
słę kilkakrotnie, wymienił swe nazwi. 
sko. Wreszcie, zdając sobie sprawę, w 
jak niemiłej sytuacji jest Monika, zwró 
ch się do Różyckiego z zapytaniem: 

— Może zechce pan odpowiadać na 
moje pytania pod nieobecność tej pani, 
choć, oczywiście, nie sądzę, by... 

Różycki przerwał mu: 
ziękuję pańu bardzo. Proszę, 


—- 


mniej czasu przed krawieckiem lustrem 
niż inne panie światowe, > 


Lubi materjały subtelne i pastetowe 
wybierając zawsze wszystkie odcienie 
popielatego, lila, beige, białego, srebr- 
nego i złotego. 


Idealnie harmonizującym pod tym 
względem małżonkiem jest król Jerzy. 
I on od dwudziestu lat nie zmienia kro- 
ju swoich ubrań. Ponieważ mody mę- 
skie nie zmieniają się tak czesto i za- 
sadniczo, jak kobiece, sposób ubierania 
się króla nie jeest tak rzucający się w 
Oczy, 


W całem Imprjum Brytylskiem on 
jeden nosi spodnie zaprasowane nie w 
środku. na kolanach, lecz z boku. Kra- 
wat nie wiąże w węzeł tylko przeciąga 
przez pierścień. i 


Król Jerzy, lak | jego dostojna mal- 
żonka poświęcają dużo czasu i pienię- 
dzy swej garderobie. Mimo wszystkich 
właściwości I kaprysów mody, nikt nie 
może zaprzeczyć, jż Jerzy V, jest naj- 
lepiei ubrany ze wszystkich meżczyzn 
nietylko Argtiè alp całej Europy. * 
UPR EE EE a E E E AC IEF, 
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59 [niech pan spełni swój obowiązek zupeł- 


nie nie licząc się z nami. Nie mamy nie 
do ukrywania. Spotkałem panią przy» 
padkowo i prosiłem ją na chwile na gó- 
re. Zwolnjłem służbę gdyż zamierzałem 
wyjść i wrócić dopiero późno w nocy. 

Naczelnik zwrócił się do stojącego 
przy drzwiach w pozycji na baczność 
stójkowego: 

— Niech tu przyjdzie Fiomka. 


ZDRADZIECKA SAKIEWKA, 


Fiòmka- Mops“, który tak zawzłął 
się w swólm czasie na Zośkę i Opocz- 
nera, już od proga wodzi! niespokojnie 
swemi malemi oczkami po gabinecie. 
Przyjrzał się dokładnie Monice, łakby 
chciał dokładnie zapamiętać Jej rysy, 

Tuż obok dłoni Moniki leżała na ma- 
tym stoliczku mocna wypchana sakiew 
ka. Piomika swym bystrym wzrokiem 
kilkakrotnie obejrzał! sakiewkeę, jakby 
chciał zajrzeć do je] wnętrza, Naczelnik 
oglądał tymczasem śłady włamania w 
biurku i na szkatnice. 

— Jedno | drugie zupełńłe mizerna 
robota, Prawie amatorska. 

Fiomka stał ciagle u drzwi | rozzją- 
dał się po pokoju. Nagłe w, oczach agen- 
ta pojawiła się iskra zdecydowania. — 
Z się powomym krokiem fu 


ce. 

Przez chiwi Monika spoglądała z 
przerażeniem na agenta. Potem nagłym 
ruchem schwycłła sakiewkę i. jakby tu- 
ląc łą do swojej piersi, mocno przyci- 
sap ja s pye peoria Potem, 

e z niepokojem spoglądając w prże 
biegle oczki Flomki, podniosła się i od- 
suńęła 6 krok. Monika liczyła widocz- 
nie, że zdoła się oprzeć o stofik, przy 
którym siedziała, Ale przerachowała 
się. był lekki, usunął się pod na- 


Wolna Fry Guma 


Tei, która szuka 


„eliksiru miłości“ 


Pani Wita w Łodzi, — Droga Pani, 
„eliksiru miłości", jak dotychczas nie 
wynaleziono, Istniały wprawdzie ja- 
kieś wywary z ziół, któremi częstowa- 
no w wiekach średnich “młodzieńców, 
ale i te środki zawodziły, czego najlep- 
szym dowodem jest to, że zwyczaj ten 
już dawmo został zarzucony. Drogie 
dziecko, jeżeli jednak chce się Pani przy 
podobać człowiekowi na którym bardzo 
Pani zależy to niech Pani w pierwszym 
rzędzie będzie dla niego bezgranicznie 
dobra, wyrozumiała i troskliwa. Męż- 
czyźni — to, jak małe dzieci, lubią żeby 
się o nich troszczyć i nimi zajmować. 
Niech się Pani interesuje wszystkiem 
co interesuje znajomego Pani. Niech 
mu Pani nigdy nie robi wyrzutów, gdy 
nie przyjdzie na czas, lub spóźni się na 
umówione spotkanie. Niech go Pani 
wita zawsze z uśmiechem na ustach, 
a nie śmieje się wówczas gdy opowia- 
da Pani o swoich kłopotach, chociażby 
to były rzeczy błahe. Niech Pani za- 
cznie dbać o łego garderobę, stan zdro” 
wia i odżywianie, Do serca m$ężczy- 
zny bardzo jest latwo trafić przez żo- 
lądek. Niech go Pani otoczy troskliwą 
acz dyskretną opłeką, tak aby nie czuł 
żadnych  krępułących go więzów, ale 
jednocześnie aby będąc zdala od Pani 
czuł Jej brak, Pozatem niech Pani ni- 
gdy nie pyta gdzie był i co robił, lub 
z kim się spotyka. To można dopiero 
po ślubie. 


| Poincare sprzedał 
pamiętniki 


(x) Były prezydent Poincare oddał 
część swych pamiętników w rekopisie 
na cele dobroczynne. Obecnie manu- 
skrypty te zostały sprzedane na licyta- 
cji, przyczem osiągnęły zawrotne su- 
my, 


| Jego wspommienia” z zakresu peran 


traktacyj o zawieszenie broni wraz z. 
oryginałem żądań niemieckich —sprże- 
dane zostały za 4100 franków. Część, 
dotycząca rokowań w Wersalu osiągnę 
ła kwotę 6100 franków. 

Obydwa rękopisy zakupił unłwersy 
tet w Strassburgu. Pozostałe części 
pamiętników sprzedane zostały za Kwo 
tę 2000 franków. 


porem jej nagłego ruchu. l 

racąc na chwilę równowagę, Mo- 
nika wyciągnęła rękę, która przytrzy- 
mywała sakiewkę. 

Ciężka, przeładowana torebka spa- 
dta na podłogę. Rozleg? się suchy trzask 
Zamek otworzył się. Z wnetrza sakiew 
ki wysypało się kilka sztuk kosztowno- 
ści, Długi. sznur pere! spłtywał na dy- 
wan jak niemy, bezlitośny świadek 
zbrodni Moniki Lipczyńskiei. 

W pokoju zapadła cisza. 

Naczelnik pierwszy podbiegł I z mi- 
ną światowca wręczył Monice sakiew- 

kę wraz z zawartością. 

— Czy to sa pani perly? — zagad- 
nal ją z skończoną dystyńkcją, 

Dziewczyńa spojrzała w kierunku 
Różyckiego. Ale twarz bankiera była 
twarda | bezlitosna, Mimo to postawiła 
ostatnią stawkę: 

— Tak! To są moje perły I moje ko- 
sztowności, 

w Czy pani zawsze nosi je przy so- 


—Nie, niezawsze, ale dziś miałam 
how cel w tem, by je zabrać z 
8 ją, 

—To bardzo możliwe, proszę pani. 
Zgadzam się z tem w. zupełności, że ma 
pani prawo czynić z swoją biżuterją, co 
jej się podoba, —— Pozwoli pani jednak, 
że spelnię swój obowiązek | zadam pa- 
nu Różyckiemu pytanie, które może 
być dła pani niemiłe. —. Naczelnik 
zwrócił się do bankiera: — Czy w tych 
kosztownościach, które wypadły z to- 
rebki, nie poznaje pań swei własności? 
_ Spojrzeniee Fiomki przelatywało z 
Różyckigo na Monikę, potem zatrzy- 
mało sję w oczach zwierzchńika: Fiom- 
ka nie krył swego triumfu. 


(Dalszy ciąg jutro), 
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Jeszcze o Brukseli: migawki, mymiady.— Mieis w adze 
przynosi nowe zwyciestwo 4:3- 


Bruksela, w grudniu. 

Delegacja polska w osobach pp.: Dr. 
Wnęka, red. Stattera, Kałuży i Wójcika, 
została przyjęta u ministra polskiego, p. 
Jackowskiego, gdzie w towarzystwie re- 
prezentantów prasy polskiej i belgijskiej 
spędziła 2 godziny, 

Wieczorem złożyła wizytę honorowe 
mu  konsulowi polsk. p. Vascelair'owi, 
który w swoim pałacu wydał przyjęcie. 
Jest to jeden z edi seri, ludzi Bel- 
gji. Że też są jeszcze ludzie, którzy opły 
wają w takich olbrzymich majątkach... 

Wogóle Bruksela jest przepięknem 
miastem, Piękność ta występuje w ca- 
lym swym blasku dopiero w nocy, na 
tle cudownego oświetlenia, grającego tę- 
czą jaskrawych świateł. Reklamy kosz- 
towne i pomysłowe, napawają niezwy- 
kłym widokiem, Panuje tutaj rygorowy 
porządek. Punktualność bezwzględnie 
wymagana. Czystość wzorowa. W nie- 
których dzielnicach znajdują się uliczki 
na 1 metr szerokie. 

Pa godzinie 12-tej w nocy, panuje tam 
idealny spokój, tylko oświetlenie w nie- 
których domach, przypominają, że życie 
nocne podmiejskich apaszów tam nie za- 
snęło.... Tu i owdzie śpiew, dźwięki har- 
monji, krzyki piskliwe kobiet.. ot życie.. 
które ciekawych i żądnych przygód, po- 
ciąga. 

r% 
f ke 
A teraz powrócimy na chwilę do stro- 


Sędzia zawodów p. Mutters; Odnio- 
słem bardzo przyjemne wrażenie. Ostat- 
nio widziałem polaków w roku 1924 na 
Olimpjadzie paryskiej, gdzie prowadzi- 
łem im zawody z węgrami (wówczas po- 
lacy przegrali 0:5). Stwierdzam postęp 
wprost bajeczny. Najlepiej podobała mi 
się gra ataku. Podziwiałem jego dosko- 
nałą, przyziemną, precyzyjną kombina- 
cję. Również strzały mi imponowały. — 


Słabym był bramkarz. 

Sędzia Langenus, ten, który prowa- 
dzić będzie zawody z Holandją, stojąc 
obok, potwierdza tę samą opinję i doda- 
je: widziałem polaków w roku 1929 na 
deczu z czechami w Krakowie. Różnica 
śry taka, jak liędzy dniem a nocą. Pola- 
cy pokazali, jak grać należy. Imię pol- 
skiego sportu dobrze wsławili. Rezultat 
gry taka, jak między dniem a nocą. Pola- 


Zwycięstwo piłkarzy Krakowa w Holandii. 


Haga, 20 grudnia. 

We wtorek późnym wieczorem, przy 
świetle elektrycznem, na wielkiem bois- 
ku w Hadze, odbył się mecz piłkarski po 
między reprezentacją Krakowa a druży- 
ną Zwaluwen, będącą nieoficjalnym ze- 
społem rejrezentacyjnym Holandj 

Mecz zakończył się zwycięstwem Kra 
kowa w stosunku 4:3, 

, Do przerwy utrzymał się wynik re- 
misowy 3:3. 

Mecz odbył się w obecności 8000 wi- 
dzów i wywołał w Holandji olbrzymie za 
interesowanie, 

Zwycięstwo Krakowa wywołało w 
holenderskich kołach sportowych . tem 
większe wrażenie, że ogólnie spodzięwa 
no się w Holandji zwycięstwa Zwałuwen 

, Kraków wygrał zasłużenie. Technicz 
nie najlepiej zaprezentował się w na- 


ny sportowej. Żyjemy i oddychamy atmo | M 


sferą pięknego sukcesu. Z okazji bankie- 
tu, urządzonego przez związek belgijski 
na-cześć naszej ekipy; zaciągnęliśmy in- | 
formacyj o meczu. 

Ze wszystkich głosów "pfzebija” nuta 
zachwytu i uznania dla naszej drużyny. 
Wszyscy działacze sportowi, jak również 
prasa tutejsza, jednomyślnie stwierdzają, 
że.polacy dali lekcję gry. A oto poszcze- 
gólne zdania: 


PRAWDE REPO ZK" ENY RE ZZ TRE 
AAA PETA KANON 


Nowinki bokserskie 


Ruchliwa sekcja bokserska Wojsko- 
wego Klubu Sportowego „Wawel wyjeż 
dża w dniu 7 stycznia 1934 r. do Lwowa 
celem rozegrania zawodów towarzyskich 
z Hasmoneą lwowską. 

Rewanżowe spotkanie pomiędzy lwow 
ską Hasmoneą, a Wawelem, odbędzie 
się w Krakowie w dniu 14 stycznia 1934 
roku, w hali Ośrodka W. F. przy ulicy 
Zwierzynieckiej 26. 

Dnia 28 stycznia, w Krakowie, odbę- 
dą się zawody bokserskie pomiędzy Wa- 
welem, a Naprzodem ze Śląska. Najwięk 
<zą atrakcją tych zawodów będzie spot- 
kanie mistrza Polski w wadze piórkowej 
Rudzkiego z Chrostkiem, vicemistrzem 
Polski, 


W dniach 6 i 7 stycznia, odbędzie się | 


w Krakowie pierwszy krok boksenski — 
Organizację tych zawodów O. Z. B. po- 
wierzył Wawelowi 

Indywidualne mistrzostwa okręgu 
krakowskiego rozpoczynają się w dniu 4 
lutego 1934 r. 

Krakowski Okręgowy Związek Bok- 
serski ukarał Z-miesięczną dyskwalifika- 
cją p. Stanisława Rudka, 
Wista, za niesportowe zachowanie się w 
stosunku do delegata O.Z.B. na zawo- 
dach w dniu 3 i 10 grudnia r. b. Kara 
liczy się dopiero od dnia 1 maja 1934 r., 
albowied p. Rudek do dnia 1 maja odby- 
wa karę jednorocznej dyskwalifikacji, 
nałożonej przez Polski Zw, Bokserski. 


Carnera wyzwany 


B. mistrz bokserski Europy w wa- 
öze ciężkiej, belg Charles, który nie- 
dawno znokautował von Poratha, wy- 
zwał na mecz mistrza Świata, Carnerę. 


gu Wiuroku „1936, igrzyska, olimpijskie 
odbędą się w Berlinie. 
gram olimpijskiego turnieju lekkoatle- 
tycznego został już definitywnie- usta- 
lony i przedstawia sję następująco: 

2-go sierpnia: skok wzwyż. kula, o- 
szczep pań, bieg na 800 m, i na 10,000 
mtr. 

3 sierpnia: 400 m. płotki. rzut mło- 
tem, 100 m. pań, 800 m. panów. bieg z 
przeszkodami na 3000 mtr. 

4 sierpnia: skok wdal, dysk pań, 400 
m, płotki, 200 m., 800 im. i 5000 m. 

5 sierpnia: 110 m. płotki, skok o ty- 
czce, dysk, 1500 m., chód na 50 kim. 


1 dtiatalności Lwierzynieckiego K.S. W Krakowie 


Rzeczypospolitej w roku 1920 z inicja-| wa popierają swoje kluby, nie tylko mo- 


Zwierzyniecki Klub Sportowy pow= 
stał po powrocie młodzieży dzielnicy 
XII Krakowa z bojów o niepodległość 


tywy Jana 4 Stanisława Wawrzusia- 
ków, Henryka Korzeniaka, St. Rutkow 
skiego i St. Tomaszewskiego przepro- 
waądzając treningi w miesiacach paź- 
dzierniku I listopadzie. W roku 1921 zo- 
staje wybrany pierwszy zarząd w skła 
dzie: prezes ks, kan. Józef Tomera, se- 
kretarz Jan Wawrzusiak. Zespół piłkar 


ski przyjęty w poczet członków K. Z.|. 


O. P. N-u rozgrywa mistrzostwa, zdo- 
bywając pierwsże miejsce i wchodzi 
do klasy B, by po rocznym pobycie, 
awansować do klasy A.. w którei bio- 
rą udział Cracovia, Wisła. Makkabi, 


S, | Juarzenka jip Wawel i wśród tych dru- 


żyn zajmuje piąte miejsce. 
rozłamie piłkarstwa polskiego 
pozostaje wiernym P. P. P. N-owl wsku 
tek czego traci swych najlepszych za- 
wodników na korzyść drużyn ligo- 
wych. Koźmin Wisła, Rusinek Craco- 
via, Połlak Warszawianka, Augustyn i 
Bill Garbarnia. 
Sekcja piłki nożnej rozwiia się po- 
myślnie mimo ubytku tych zawodni- 


ków i w roku 1931 zdobywa puhar dru-;T. S. O: „Fablok“ Chrzanów, 
ikół' Sierszą. 


żyn A. K. Z. O, P. N-u. Rozporządza 
dwoma drużynami. Pierwsza drużyna 


Dlimpiiski program lekkoafletyczny 


okładny pro-|- 


szej drużynie atak, w którym wyróżnili 

się Smoczek i Pazurek. Natomiast pomoc 

nasza grała zbyt dejenzywnie, Hoiendrzy 
órowali nad naszymi piłkarzami szyb- 
ością i grali brutalnie. 

Pierwsza bramka ze strzału Brocke- 
na pada dla Holandji, Wkrótce wyrównu 
je Malczyk, a wynik dla naszej drużyny 
podwyższają kolejno — Pazurek i Ci. 
szewski. Kraków prowadzi 3:1. Następu 
ja jednak dwa celne strzały Berga i 
Brockena i do przerwy utrzymuje . się 
wynik remisowy. : 

Decydująca o wyniku meczu bramka 
padła po pauzie ze strzału Ciszewskie- 
go w 27 min. Ostatnie minuty meczu u- 
pływają pod znakiem przewagi Holen- 
drów, którzy jednak przewagi tej nie wy 
zyskują cyfrowo, 

Sędziował dobrze p. Langenus. 


200.m. 80 m. płotki pań... 
6 sierpnia: 400 m., trójskók. oszczep, 
110 m. płotki, 400 m., 1500 m.. 80 m, 
płotki pań, 110 m. płotki panów. 

7 sierpnia: dziesięciobói (100 m. 
skok wdal, wzwyż, kula i 400 m.), 5000 
mtr. 

8 sierpnia: dziesięciobój 110 m. płot- 
ki, dysk, oszczep, 1500 m., tyczka, Szta 
feta 4 x 100 m., 4 x 100 m. pań. 3000 m. 
z przeszkodami, 

9 sierpnia: bieg maratoński, skok 
ZĘ pań, 4 x 100 m., 4 x 100 m. 
pań, 


piłki nożnej jest p. Marjan Danz, który 
piastował również mandat sekretarza. 
Prawie wszystkie dzielnice Krako- 


ralnie, ale i finansowo i mogą rozwi- 
jać się, maiąc własne boiska, tylko 
Zwierzyniecki K. S. pozostaje na łasce 
kilku jednostek obywateli swej dzielni- 
cy jak Inspektor P. K. P. Matz Marski, 
dr. Piotr Florczyk i prof. art, malarz 
Wlastimi! Hoffman, a nieoparty o żadną 
organizacię i dany jest na własne siły, 
Prezesem od czterech lat jest p. Au- 
gust Wajda, bliższymi współpracowni- 
kami prezesa są pp. Wojciech Wajda, 
Władysław Konopek i. Wincenty Opro- 
cha jako wiceprezesi, Tomaszewski ja- 
ko skarbnik, Binder, Wiśniowski, Rut- 
kowski, to żelazna brygada, na której 
Zwierzyniecki Klub Sportowy się o- 
piera. 
Esr (== WOZZJCZ IE Z AZĄ 


Zawody hokejowe 
w Chrzanowie 


W Charzanowie na torze $ilzrawko 
wym „Sokola“ rozegrane zostały za- 
wody hokejowe pomiędzy drużynami 
a „So- 


Po zaciętej walce wygrywa „So- 
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i powinni byli przegrać znacznie wyżej. 
Polacy byli o klasę lepsi. i 

Prezes międzynarodowego związku 
dziennikarzy Boins: polacy dali lekcję 
wspaniałego footbalu. O grze ich mogę 
mówić samemi komplementami. Gra była 
piękna, dżentelmeńska. Polska może ode 
grać poważną rolę. Imponowała mi wspa. 
niała kondycja fizyczna graczy krakow- 
skich, którzy pod każdym względem oka 
zali wyższość nad przeciwnikiem. 

Kapitan drużyny belgijskiej: Polska 
dała nam lekcję gry. Najlepiej podobał 
mi się Pazurek i Smoczek. 

Prezydent belg, związku piłkarskie- 
go rozpływał się nad fizyczną zaprawą 
naszych zawodników i przypisywał ją 
wpływowi P, U. W. F. Wyniki z czecha- 
mi, niemcami, a ostatnio z belgami, świad 
czą o wyśokiej klasie piłkarstwa pol- 
skiego. Gracze belgijscy otrzymali od 


śraczy polskich wielką lekcję... Wygrała 
drużyna lepsza. Sprawiedliwości stało 
się zadość... 


Po meczu nastrój naszej ekipy do- 
skonały, Humory wyśmienite. Oto jeden 
z przykładów: Kałuża bardzo się trosz- 
czy o menu graczy. Podają do stołu roz- 
maite potrawy. Nie umie on po francu- 
sku. Powiada więc do kelnera: a teraz 
pour moi jedno masło... Wiara ryczy ze 
śmiechu. Kelner patrzy jak na warjatów, 
a Kałuża migami sobie pomaga i pokazu 
je że pragnie jajek.. na śniadanie. Wogó- 
le w związku z nieznajomością języka 
francuskiego, notujemy w naszej pamię- 
ci, niezatarte kawały. Dzisiaj wyjeżdża- 
my do Hagi Zwycięstwo jest nam bar- 
dzo potrzebne, Wierzymy w nasze siły! 

- __M. Statter, . 
i ann na o mmie T TCZ PT aak Eassa a e | 


Przeciwko nieodpowied- 
niemu zachowaniu 


się publiczności 


Zarząd Pol, Zw- Piłki Nożnej po- 
wziął następującą uchwałę: Stwierdzo” 
no, że coraz częściej podczas zawodów 
piłkarskich zachodzą wypadki nieodpo- 
wiedniego zachowania się: publiczności 
i braku dyscypliny sportowej u drużyn, 
biorących udział w zawodach. W zwią- 
zku z powyższem należy wydać zarzą- 
dzenia, aby przy urądaniu imprez pil- 
karskich stosowane były w całej roz- 
ciągłości środki, uniemożliwiające nie- 
właściwe demonstracje ze strony pu- 
bliczności i aby stosowane były ryvgo= 
ry wzgledem graczy i drużyn dopusz- 
czających się wykroczeń. 


Sport zimowy 


w Gorlicach 


W ub. niedzielę na tut. torze tyż- 
wiarskim odbyły się zawody hokejowe 
między drużyną „Sokół' Nowy Sącz 
a „Sokołem“ z Gorlic, Wynik spotka- 
ke 2:0 ma korzyść „Sokoła“ z Gor- 
ic, 

Przez cały czas gry widoczna prze” 
waga gospodarzy, u których bezsprze- 
cznie najlepszym był Kamiński: 

Z gości na wyróżnienie zasługuje 
Zubek — reszta słaba. Mimo mrozu 
publiczności bardzo dużo, co Świadczy 
o wysokiem zrozumieniu tutejszej lud- 
ności dla sportów zimowych. s 

Sędziował dobrze p. Meinhard 

Staraniem Kom, Powiatu Z. S. przy 
współsdziale Kom. Miasta Z. S., odbyły 
się w ub. niedzielę zawody strzeleckie o 
MI i II odznakę strzelecką na krytej 
strzelnicy przy ul. Zwieszynieckiej 26. 
Zgłoisło się przeszło 300 osób, strzelało 
237. Z tego 10 osób uzyskało II odznakę 
i 22 osoby III-cią, Skład komisji sęd-isw 
skiej tworzyli: adjt. Kom M. Gabryel, 


w tegorocznych mistrzostwach zaimi- kół“ Siersza w stosunku 1:0 (1:0, 0:0,|ref. strzel. ppor. Kuszilek i ob. Kurosad. 


je piąte miejsce. Kierownikiem sekcji 


0:0): 


| 


EXSRESS 


pedzie, 


x 


, 


awa z niemcami w Kłaj 


SR 


Lód i śnieg w Wenecji. 


Rozpr 


Nowy gubernator Kłajpedy dr. Navakas zażądał zwolnienia z posad 101 oby- | e re 
wateli niemieckich, którzy pracowali dotąd w Kłajpedzie. Na zdjęciu widzimy | Wielka faja zimna, która przeszła nad Furopą, nie oszczędziła również pięknej 
fragment miasta z budynkiem seimiku. Wenecii. Na zdięciu widzimy królowę lagun — w Śnieżnej szacie. 
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PRZETAETRZ ODA W CON- POCZĄTEK JEST TRUDNY. 


Słynny tatcerz i balełmistrz Japoński 
Rikuhei Umemoto, produkuje się obec- 
nie z wielkiem powodzeniem w Lon- 


dynie. 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Oczyszczanie 


h, 


telegraticznye 


Druty telegraficzne, grubo pokryte Śnie giem i zlodowaciate (z lewej), nie mogą 


spełniać należycie swei roli. Specialne 


brygady zamują się wobec tego ich 


oczysz czaniem. 


Wierność malłżerńsisa 


Konrad Weld, skromny urzędnik ma- 
gistracki, od pięciu lat był już po ślubie. 
Przez pierwsze cztery lata był wzoro- 
wym małżonkiem I nie miał na sumieniu 
żadnego grzechu, 


Ale w plątym roku podwinęła mu się 
noga. Mały urzędniczyna, który przy 
każdej okazji deklarował słę, jako go- 
rący obrońca instytucji małżeńskiej, któ 
ry z piamą na ustach mówił o mężczyz- 
nach, zdradzających żony, nagle sam 
poszedł za ich przykładem. 

Właściwie stało słę to bodaj wbrew 
jego woli. W biurze magistrackim pra- 
cowała niezbyt jwż młoda, ale wielce do 
świadczona w sprawach miłosnych u- 
rzędniczka. Zmientała oma często ko- 
chamków, a. ponieważ w ostatnich cza- 
sach wszyscy ją opuścili, zagięła parol 
ma Welda. 

Mały urzędniczyna nie potrafił o- 
przeć się pokusie. Gdy pewnego wie- 
czoru koleżanka zaprosiła go do siebie, 
złożył jei wizytę. 

I w ten sposób. sprzeniewierzył się 
swym szczytnym zasadom. 


Trzy miesłące trwał ten romans. 
Weld ciągle odczuwał wyrzuty sumie- 


I pewnego dnia wreszcie to nastąpi- 
ło. Szczęśliwy, że się już pozbył wdrę- 
ki, Weld wprost z pracy, wstąpił do 
knajpy. Trzeba przecięż było jakoś 
uczcić ten dzień. 

Do domu powrócił już o północy. 

Żona jeszcze nie spała. Jak zwykle, 
nie zwracała się doń z żadnemi pytania- 
mi i mie żądała wyjaśnień, 

— Ta kobieta jest prawdziwym amio 
łem — pomyślał Konrad, — Czy inna 
na jej miejscu 'pozostawiałaby mi taką 
swobodę? Biedaczka, z pewnością do- 
myśla się, że nie jestem jej wierriy, a 
jednak nigdy nic mi o tem nie mówi. 
Drugiej takiej żony chyba niema na ca~ 
łym świecie, 

— (Coś robiła - przez cały wieczór, 
Emiljo? — spytał wreszcie głośńo, tro- 
chę niepewnym ' głosem: przyciągając 'żo 
mę do siebie p 

—' Czekałam -na cieie — odpowie- 
działa mu cicho. — Wracasz' teraz tak 
późno .do domu. Tyle masz pracy bie~- 
daku! | +. 

' —: Teraz już będę wracał "znacznie 
wcześniej — odpowiedział jei. LE 

— Bardzo się cieszę! 

Konrad przez parę chwil spoglądał 


mia i niemal codziennie obiecywał sobie, |z uwielbieniem na swą Emilię. 


że zerwie stósumki z tą rózpustriicą. 


Uświadamiał sobie. dokładnie, -ile -oma 


tki - 3 gr. 50 miesięcznie 
Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr iesi 


musiała przez niego cierpieć. 

Nie, stanowczo nie był godny takiej 
żony! -= 

A czy wolno mu teraz przy niej pos 
zostać, mito, że już z pewnością nigdy 
jej więcej nie zdradzi? Konrad. doszedł 
|do wniosku, że jeżeli wszystko ma wró- 
cić do dawnego stanu, to powinien oczy- 
ścić się z grzechu. Musi Emilji wszyst- 
ko powiedzieć, a jeśli mu wybaczy wi- 
nę, wówczas będzie mógł przy miej po~ 
zostać, 

— Emiljo — rozpoczął drżącym gło 
sem. — Muszę ci się zwierzyć ze wszy- 
stkiego. Nie jestem wart twei miłości. 

— Co się stało? — krzyknęła zanie: 
pokojona. — Mam wrażenie. że jesteś 
troćhę pijany. Najlepiej zrobisz, jeśli 
się zaraz położysz spać 

— Nie, — zaoponował stanowczo, — 
Muszę' ci wszystko powiedzieć. Nie mo- 
gę dłużej milczeć... Znasz tę rudą t- 
rzędniczkę, która pracnie ze mną w je- 
dlhym pokoju. Otóż ta rozpustnica mnie 
j uwiodła. Trwało to prawie trzy miesią- 
ice... Nie mogłem wyzwolić słę z pod jej 
lwpływów. Ale teraz zerwałem już z 
rią ostatecznie. 

Jeśli potrafisz mi wybaczyć mój 
grzech,przysięgnę ci, że jyż nigdy mic 
podobnego się nie powtórzy! Błagam 
cię, Emiljo, nie odchodź ode mnie. Prze 
cież”sam. przyznaję się do wszystkiego, 
a>to jest duża okóliczność łagodząca! 

| Emilja przez chwilę spoglądała nań 
ze zdimieniem i wreszcie wybuchnęła: 


Ogłoszenia: 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za sl 
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Pierwsze niepowodzenia na lodzie, 


" "es NIE u: 4 


— A więc tyś mnie zdradzał! I teraz 
jeszcze mi o tem opowiadasz! O, ia 
nieszczęśliwa! Ja cj przecież tak wic- 
rzyłam! 

— Wybacz mi, najdroższa — wybeł 
kotał Konrad. 

Tego nie można wybaczyć! — 
krzyknęła w odpowiedzi. — Nie cheg 
ciebie więcej widzieć! 

Konrąd rozpłakał się jak małe dziec- 
KO. 

Emilja pobiegła do swego pokoju. Po 
kilku minutach wróciła do _ jadalni, z 
dwiema walizkami. 

— Nie zostanę tu dłużej ani chwi/i— 
powiedziała ostro. — Nie szukaj maie, 
bo nigdy do ciebie nie powrócę! 

I wybiegła z mieszkania. Kow”d 
nawet nie starał się jej zatrzymać. Ro- 
zurmiał już, że wszystko przepadło... 

Przez następne trzy dni był obłoż- 
nie chory i nie opuszczał swego miesz- 
kania. Zdawało mu się już, że prócz 
samobójstwa mie pozostało mu żadnego 
wyjścia. 

Na' szczęście czwartego dnia Frrilia 
wróciła do domu. Oświadczyła. że ma 
wspaniałomyślnie wszystko wybacza. 

Nie powiedziała mu oczywiście, że 
te trzy dni spędziła u swego kochar*a 
i że ona ma właściwie znacznie wiecej 
grzechów na sumieniu, bo już trzech lat 
nie dochowuje mu wierności. 

a Ale'o tem Konrad nigdy się nie do- 

| wiedział. 


D. 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty) 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


Jrobne: za słowo 15 groszy, 
awc 10 groszy. naimnieisze zł. 1.20. 
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